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IY Ogólnopolskie
Zimowe .Igrzyska Harcerskie rozpacz?!«

W  czw artek 26 bm. rozpocsęły »i© w K ry n ic y  IV  Ogólnopol­
sk ie  Z im ow e Ig rzyska  w  K ry n ic y . B ierze w  n ich  udzia ł 806 
przodujących uczn iów -sportow ców  x całego k ra ju . Na uroczy­
stość o tw arc ia  Ig rzysk p rz y b y li: gen. L . K rzem ień, w icem i­
n is te r O św ia ty —  tow . Dębińska, sekretarz ZG ZM P poeci na 
Sejm  tow . Balcerzak i  w iceprzew . G K K F  tow . Kędziorek.

godzin rannych w mieście pa­
nuj© ożyw iony ruch. W  pięk­
nych pensjonatach Orbisu,

f  itm tw r Âkaiemlckle Mistrzostwu Swlala
Zwycięzcy z Semmering

W pierwszych dniach X Aka- | narciarze 
demtclfetćh Mistrzostw Świata I sukcesów

n<uK odnieiU szereg i akademickiego sportu PoUtó 
( zdobyli dla baru> ; Ludowej k ilk a  m edali. Oto oni:

W,
arszawa- sobota 28 lutego 1953 50 (879) B Cena 20 gr

P iękny Piać przed Domem 
Z d ro jow ym  zdobią duże p o rtre ­
ty  tow . B ie ru ta  i  M arszalka P o l­
sk i K . Rokossowskiego. Na wyso­
k ic h  masztach pow iew a ją  flag i 
narodowa oraz w idn ie ją  em ble­
m aty  p ion ie rsk ich  i  m łodzieżo­
w ych  organ izacji zaprzyjaźn io­
nych narodów. Od wczesnych

k tó rych  rozgościli się harcerze, 
żywo k rzą ta ją  się m łodzi za­
w odnicy p rzygotow ując sprzęt, 
sprawdzają raz jeszcze um un­
durowanie, aby ja k  na jlep ie j 
zaprezentować się.

ÜL y A L C E  o  z a s z c z y t n y  t y t u ł  b r y g a d y  p i o n i e r s k i e j

if®i¡zi©i©ie brygady parowozów© w Szczecinko 
Postanowiły zaoszczędzić 410 ton węgla d i 2.8.53 r.

Wzywajq do w młodzież węzła kolejowego
w Słupska i

ty^|SP̂ w« i n!ctw'o i walka o j zawodnlctwo brygady młodzieżo­
we przy parowozowni g łów nej 
PKP w  Szczecinku.

M łodzież zobowiązała się Jeź-

P:onie,P., niera. o ty tu ł brygady 
Szerzei rozw ija się coraz 
»¡o 0' naszym kra ju . Ostał-■J Q f f i  * * 1.4. M ,| U . 'Ze X * * X j wł* *- —I ' ^
®’noiers. ?z®zytne m iano brygad j dzić bez napraw  między oględzi- 

rozpoczęły współ“ «nreiJ fo o h n in y n v m i Kt.OSO-technicznym i, stoso- 

7 *

tenaiompść plan iw produkcyjnych
^^udnia pracę młodzieży
w Zakładach Im. Ilarcelego Nowotki
¡e^ ’ !ecie powstania ZW M  młodzież zakładów im. Marce- 
pi0 . riw otki w W arszawie pow ita ła rozw inięciem  ruchu 
ny V"Fskieg°. Założona w  jednym  z dzia łów  produkcyj- 
Kon , ygada wałcząca o ty tu ł brygady p ion iersk ie j im. 
fnj, s-y tucji, która od pierwszej ch w ili swego is tn ien ia 
w prjC7-ęła w a lkę  o systematyczne zaopatrywanie działu 
W ,.rf ’; r7ądy i m ateria ły , zw róciła się do całej młodzieży 
j /  'hió/.in j. wezwaniem  do podejm owania zobowiązań 

" vania na na jtrudn ie jszych odcinkach p rodukcji.
W wezwanie w w ie lu  działach pow- 

a jeden z działów, k tó ry  do-
sta} jupowiedzi na to wez. 
ty .,/ brygady młodzieżowe. .
¿ i • as nie w ykonyw a ! planów produkcyjnych obję ła m ło- 

' ez nadając mu im ię  ..Bohaterów Z W M -n " "  1Dzięki o fia r-
r,.j ’ ncy młodzieży obecnie nadrabiane są zaległości z po- 
Pr7-etjnich miesięcy. ...................... * --------

tlę,
Przi

kol. Sulińsk i

W walce z trudnbściam i rosną 
Przodownicy. Wśród nich na czoło w ysuw ają się 

0sj * S u lińsk i i Jarosz, którzy w osta tn im  okresie 
■jlSnęii wydajność pracy do 220 proc, 

w J :rno w ys iłku  i ofiarności młodzieży trudności nie za- 
p!ę]5 Jednak są pokonywane. Spowodowane to jest w
r<nv V.S7'yrn rzędzie obojętnym  stosunkiem n iektórych kie- 
0 . ^k ó w  dzia łów  do poczynań młodzieży. Pracująca w 
ija li t>r°ń u k c ji brygada im . Bolesława B ie ru ta  napotyka 
m ., na brak narzędzi 1 ciągłą zmianę w ykonyw a 
■ n 0rzyr7,adów, tak że członkowie brygady nie zdążą 

p rodukcji jednego przyrządu, k iedy naleszeWe opanować 
ny S/ taty Br . .... .

.b ryka n ia  się tu ta j z w ie lk im i truanościam i tk w ią  
hry»" i ndziej: do brygady im. B B ieruta, podobnie ja k  do

v rsztaty przychc ,dzi nowy. A.le na jisto tn ie jsze przyczy- 

•Sd2le indziej
Prn?ady ' m- lanka Krasickiego dotychczas nie zostały do- 
j  ‘ózone piany technologiczne. W skutek tego żadna 
^  nie zna do dzis ia j swoich zadań produkcyjnych na
n0, b ity. Stąd praca ich jest przypadkowa i bezpia- 
sicu;d' Trzeba do tego jeszcze dodać, że brygada im. J. K ra - 

nie znając planu, nie może dotychczas podjąć 
si„ ,w*3zań produkcyjnych, ja kko lw ie k  m łodzież domaga

' ‘ego.

nobw r° 'vnIctw o Dzia łu P rodukc ji I B iu ra  G łównego Tech-
ży , Ba Powinno docenić dobre chęci i ofiarność tnłodzie- 
nyc, l>0Przez doprowadzenie do brygad planów  produkcy j­
n i '  W "'ak najszybszym czasie powinno przyjść je j z po- 

s- Jest to przecież jego obowiązkiem .

Z D Z IS Ł A W  B A R A N
Zakłady im. M. Nowotki

Warszawa

e m ura rk i Józeln Trutkieudcz i H alina Ber, wyko- 
,r~e: tętnie 300 proc normy, przy pracy nu terenie budo 
11U osiedla mieszkaniowego Warszawa — Kolo

Foto CAF

wać przodujące m etody masźy- 
nistóv radzieckich — Pawina, 
Ogniewa, Lu n łna  i K rłwonoao-
wa, dbać o estetyczny wygląd 
swych ' parowozów; i  tro s k liw ie  
je konserwować, pogłębiać stale 
swe wiadomości ideologiczne o- 
raz fachowe, dzie lić się zawsze 
sw ym i doświadczeniam i, pod­
ciągając w ten sposób n a , wyż­
szy poziom młodszych kolegów, 
zmniejszyć do m in im um  koszty 
rem ontów oraz spalać najgorsze 
ga tunki węgla.

Równocześnie młodzieżowe 
brygady, obsługujące parowozy, 
postanow iły zm niejszyć zużycie 
węgla na parowozach TY-37.

Poszczególne brygady podjęły 
specjalne zobowiązania oszczęd­
nościowe.
SS Brygada m łodzieżowa z pa­
rowozu TY-37-17 w  składzie 
S tan is ław  K ot, Edward Barć, 
Zygm unt Sidorczym  I Sylwester 
R yp ik  zaoszczędzi do dn ia 2 
sie rpn ia 150 ton węgla;
19 Brygada młodzieżowa na 
parowozie TY-37-5 w  składzie. 
Jan Rapik, M arian  Barć, Ta­
deusz K raw cew icz ł  Ryszard 
G rzelak zaoszczędzi do 8 sier­
pn ia 110 ton węgla;
©  Brygada młodzieżowa na pa- 
rov  ozie Okl-68 w składzie: Eu­
geniusz Nowak, Ignacy K o t, Ry­
szard Dąbrow ski ł  A n ton i Ru- 
s ie li zaoszczędzi do dn ia 2 sier­
pnia 100 ton węgla;
9  Brygada młodzieżowa na 
parowozie Okl-178 w  składzie: 
Bolesław Ko las ińsk i, P io tr S ło l- 
p iak, Jerzy K o i i Jan Raczy 
zaoszczędzi do 2 sierpnia 110 ton 
węgla.

Brygady młodzieżowe z Paro­
wozowni G łów ne j w  Szczecinku 
wezwały do współzawodnictwa 
o m iano brygady p ion iersk ie j 
młodzież węzła kolejowego w  
Słupsku I Białogardzie.

Komunikat
Ministerstwa Rolnictwa
M in is te rs tw o R o ln ic tw a jesz­

cze raz przypom ina, że w y ją t­
kowo szybki wzrost tem peratu­
ry w całym  k ra ju  spowodował 
intensywne ta jan ie  śniegu.

Na terenach niskich i nie po­
siadających natura lnych spadów 
w y tw o rzy ły  się w skutek nad­
m ia ru  pow ierzchniow ej wody 
niekorzystne w a run k i d la  zbóż 
ozimych, k tó rym  zagraża w y­
moknięcie.

Ponadto is tn ie je  jeszcze moż­
liwość wystąp ienia przymroz­
ków, a zatem m ożliwość u tw o­
rzenia się skorupy lodowej na 
zalanych powierzchniach pól. 
Stwarza to niebezpieczeństwo 
wyprzenia ozim in pod powłoką 
lodową.

W celu zapobieżenia stratom, 
mogącym w yn iknąć z tego po­
wodu w zasiewach ozimych, 
r. a leży stale utrzym yw ać prze­
gony 1 row y odpływowe w  sta­
nie gw arantującym  norm alny 
spłvw  wód opadowych. Prace z 
tym  związane w inny polegać na 
usuwaniu przeszkód mogących 
stanowić zaporę dla sP ^w a ją - 
cej wódy, jak  zamulone przego 
ny prowizoryczne przejazdy 
przez row y, załamane m ostki 
itp .

Buch p ion iersk i w  ko le jn ic ­
tw ie  ma szerokie możliwości. Za 
Szczecinkiem przystąp ią do nie­
go na pewno m łodzi kole jarze *

innych parowozowni 1 węzłów
kole jowych w  naszym k ra jn i

opr. K . B.

Produkujemy ujysokoujartościoitrą 
cegłę -  sitóułkę. Szerzej stosować będą 

budowlani noiue metodjj pracg
ściowców. Pierwsze partie  pol­
skie j s itów k i dostarczane są już 
na budowę Pałacu K u ltu ry  i

W szystkie podstawowe mate­
r ia ły , elem enty konstrukcyjne, 
maszyny i sprzęt do budowy 
wspaniałego daru K ra ju  Rad — 
Pałacu K u ltu ry  t N auki dostar­
czane są z ZSRR. Radzieckie 
k ie row n ic tw o  budowy zakupuje 
w Polsce ty lk o  te m ateria ły , 
których masowy transport z 
ZSRR nte byłby op łacalny: ce­
głę, kam ień, piasek, ż w ir  itp . 
Specjalna cegła tzw. s itów ka do­
starczana jest w  c h w ili obecnej 
ze Zw iązku Radzieckiego. T ran ­
sport s itów k i na da lekie odle­
głości jest jednak uc iąż liw y  1 
kosztowny. O statn io polski prze­
m ysł ceram ik i budow lane j, ko­
rzysta jąc z radzieckich wzorów, 
opracował 1 opanował w  bar­
dzo k ró tk im  czasie produkcję 
tego nowego typu cegły. Osią­
gnięcie to ma w ie lk ie  znaczenie 
dla naszego budow nictw a, a 
zwłaszcza dla naszych budow li 
socjalizm u i przyszłych wysoko-

Nauki.
W ostatnich dniach obrado­

wało w  W arszawie rozszerzone 
plenum Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. P racowników  Budow la­
nych, Ceram iki I Pokrewnych 
Zawodów.

Obrady w ykazały konieczność 
szerszego niż dotychczas stoso­
wania nowych metod pracy, 
szybszego przenoszenia w teren 
przodujących metod pracy ra­
dzieckich budowniczych. W ub. 
roku na k ilkunastu  naszych 
budowach z powodzeniem za­
stosowano metodę radzieckich 
m urarzy: Szyszymirowa, Zaw ia- 
(ows I S kitłew a, polegającą na 
ścisłym kon tro low an iu zużycia 
m ateria łów  budowlanych oraz 
na bezusterkowym przekazywa­
niu  wykonanych odcinków  ro­
bót przez poszczególne brygady.

c-izigżowe brygady remontowe z POM Radymno
t i i i i i j  w  p r a  a c h  p r z y g o t o w a w c z y c h

;0res,eimy w przededniu akcji wiosenno-siewnej. Te-
'» ę h 4“ 6 Slewv w PGR-aeh. spółdzielniach p ro du kcy j- 
o : /  ! w gospodarstwach indyw idua lnych  muszą być
,y _Pl0 wadzane sprawnie, szybko i w term in ie. 

: ! 2eProwadzaniu akc ji siewnej w ie lką  ro lę do s.peł-
Od ichm aią Państwowe

,;;.vgotow
'fzebuig
Zew

*>, j< 11 £y m Y lak-do sie wó w 
• p t n i‘ycii

U«5ZÓW.

rri^ v dn¡e 2 Planem remont 
ro ln iczych w Pań- 

noty, ' / m Ośrodku

ania uzależnionj 
siewów, w iosenni

przygotow uje 
w Radymnie woj.

, Po,
'W *

Maszy- 
Radymnie roz- 

. 15 grudnia ub. r. a
. ^ k o ń c z e n i a
CZstto

wyzna-
_ln marca br. Na

•o?j zebraniu całej za- 
c?its ° stenow iono skrócić 
i i ^ n / montu do 3 U ' . ^ t  maszyn 

!vn!;7eniu.
W ^ e p s z y m i rezu lta tam i 
ejj si y8etowaniach do ak- 
Kaijy cieszą się bry-

mtodzieżowe. B ryga-

marca. 
jest już na

do akcji siewnej
bre w y n ik ł. Doskonale p ra ­
cuje brygada kolegi Tadeu­
sza Poprawy, k tó ra  norm y 
Planu 6-Ietniego wykonała 
w 101 proc. Kol. Edward 
Bolecki, odznaczony złotą 
odznaką Ś w iatow ej Federa­
c ji M łodzieży Demokraty©* 
ne j także w ykona ł zadania 
p ianu 6-letniego.

Osiągnięcia POM w Ra­
dym nie  n ie  przyszły łatwo. 
Przesyłane do rem ontów w 
innych warsztatach części 
maszyn nie w raca ły w  te r­
m in ie  Równie poważną
trudność w rea lizowaniu
planu s tanow ił b r.,k  cz^ c| 
zamiennych. Te trudności 
pokonały młodzieżowe b ry ­
gady remontowe. B rakujące 
części maszyn, k tó re  trudno 
było uzyskać, m łodzi w a r­
sztatowcy z Radymna kom ­
b inow a li ze starych części, 
lub  w yko n yw a li w łasnym i 
środkam i TAD EU SZ PAC

Rzeszów

isrodki Maszynowe,
jest szybki i sprawny 

ch.
da koi. Zygm unta W ierz­
bickiego w ykonu je  145 proc. 
norm y. Brygady kol. Leona 
Franusa i Jana Bednarczy­
ka wykańcza ją rem onty 
trak to ró w . B rygada F ranu ­
sa m ia ła  według planu 
wykonać rem ont podwozi 
do 15 lutego, a dzięki św ia­
domym w ys iłkom  całej b ry  
gady ukończyła go 1 lu te ­
go. W brygadzie te j w yróż­
n ia ł się ko l. Kazimierz 
Gwóźdź, k tó ry  w  roku ub. 
pracując ja ko  trak.orzys 
w ykona! przypadające 
niego norm y Planu 
niego. Obecnie jest ort me 
ehanikiem  ł  w  P ^ c y  warszta 
tow e j osia“ *  również

na
6-let-

W  dn iu  28 bm. odbyła się na­
rada ak tyw u  ZM P zakładów j 
przem ysłowych Warszawy. Na­
rada poświęcona była sprawie 
w a lk i o wykonanie zadań czwar 
tego roku Planu 6-letniego.

Przewodniczący ZS ZM P  tow. 
W ołczyk m ów ił o osiągnięciach 
młodzieży z warszawskich za­
kładów  oraz o brakach w  pra­
cy organ izacji zakładowych, co 
znajdowało odbicie w  n iewyko­
nyw an iu  p lanów  produkcy j­
nych.

Tow . W ołczyk nakreś lił za­
dania stojące przed młodzieżą 
warszawską: „W  naszym w a r­
szawskim  przemyśle organizacja 
zetempowska musi zrobić wszy­
stko, by w  k ró tk im  czasie dw u­
k ro tn ie  zwiększyć udzia ł m ło­
dzieży w  b itw ie  o rytm iczne wy­
konywanie planów produkcy j­
nych, zwiększenie wydajności 
pracy, polepszenie Jakości, po­
mnożenie oszczędności i wzmoc­
nienie socjalistycznej dyscyp li­
ny pracy".

Zabiera jąc głos w  dyskusji 
tow . W óje lk  * FSO na Żeraniu

1. AN D R ZEJ ROJ — m istrz  
sportu zdobył ziole medale w 
biegu zjazdowym  l  kom binacji 
a lpe jsk ie j.

2. STEFAN D7.1F.D7.1C — za­
służony m istrz sportu, zdobyw­
ca srebrnego medalu w biegu 
zjazdowym i brązowego u) kom ­
b inac ji alpejskiej.

3. TADEUSZ K W A P IE Ń  jest 
zdobywcą srebrnego medalu w 
biegu płaskim  na 18 km.

4 . A LE K S A N D E R  K O W A L­
S K I osiągnął duży sukces «’ 
kom b inac ji norw eskie j zdoby­
wając srebrny medal.

5. M A R IA  K O W A LS K A  zdo­
była brązowy medal w  biegu 
zjazdowym

«. JAN  PASZKA startu jąc
w  kom binacji norweskiej zdo­
był brązowy medal.

Aktpuj zetempoiuski warszawskich zakładów 
przemysłowych o zadaniach młodzieży 

w walce o plan
podzielił się z zebranym i do- 
śwHidczerftąmi z pracy Żarz. Za­
kładowego. „Owocem wiązania 
pracy po litycznej z pracą pro­
dukcyjną oraz pomocy P a rtii — 
by ły  nasze osiągnięcia produk­
cyjne. Temu zawdzięczamy w y­
konywanie naszych p lanów".

Na zakończenie obrad czołowy 
przodownik pracy z FSO tow . 
Arbaszewskl odczytał apel u- 
czestników narady do m łodzie­
ży warszawskiej. W apeiu czy­
tam y:

„M ło d z i robotn icy! Zctem pow- 
cy, przodownicy pracy! Rozwi­
ja jc ie  i um acniajcie w  waszych 
zakładach umowne współzawo­
dnictwo. pracujcie nowym i me­
todam i pracy: Kolesowa, Zanda- 
row ej, K o rab ie ln ikow e j i inź 
Kowalowa. Stawajcie w p ie rw ­
szych szeregach socjalistycznego 
współzawodnictwa o ty tu ł pio­
n iera".

Pod koniec obrad 30-tu czo­
łow ym  przodownikom  pracy 
przydzielono cenne nagrody.

(h. st.)

Depesza KC PZPR
do Komitetu Wykonawczego Partii Komunistycznej

Wolnego Terytorium Triestu
Do

K om ite tu  Wykonawczego 
P a rtii Kom unistycznej 
Wolnego T e ry to riu m  T ries tu

T r i e s t
Z  okazji IV  Kongresu Waszej P a rtii, ślemy Wam bra te rsk ie  

1 serdeczne pozdrow ienia 1 życzymy Wam sukcesów w  walce 
przeciw  anglo-am erykańskim  i t i i jw s k lm  podżegaczom w o jen ­
nym , o wycofanie w o jsk okupacyjnych, o praw a i  swobody 
dem okratyczne ludu, o pokój i przy jaźń m iędzy narodam i.

K O M IT E T  C E N TR A LN T  
P o lsk ie j Z jednoczonej 

P a rt ii Robotniczej

Dokumenty wrogiej działalności 
Rządu Stanów Zjednoczonych
wobec Polski Ludowej

M in is te rs tw o Spraw Zagranicznych Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej w ydało Księgę p t  „D okum en ty  w rog ie j działalności 
Rządu Stanów Zjednoczonych wobec Polski Ludow e j“ .

Księga ta zawiera wybór 98 
dokum entów, na które składa­
ją  się noty dyplomatyczne, oś­
wiadczenia rządowe, akty usta­
wodawcze, pro tokóły obrad par­
lam entarnych, protokóły roz­
praw sądowych itp. Każdy * 
tych dokum entów świadczy o 
tym , że Rząd Stanów Zjedno­
czonych A m eryk i Północnej pro­
wadzi wrogą po litykę  _ wobec 
państwa polskiego, po litykę  sKie 
rowaną przeciw  suwerenności 
i us tro jow i Polski Ludowej.

Dokum enty uszeregowane są 
w  trzech działach, ilustru jących 
trzy  główne k ie ru n k i w rogie j 
działalności im peria lizm u a f ­
rykańskiego wobec Polskie j Rze­
czypospolitej Ludowej.

1. Działalność godząca w  nie­
podległość 1 całość terytoria lną 
państwa polskiego, wyrażająca 
się w  atakach na nasze granice 
zachodnie, we wskrzeszaniu ne- 

jn liita ryzm u  o*

raz w  podsycaniu p o lityk i odwe­
tu  w  Niemczech zachodnich.

2. P o lityka  w o jny gospodar­
czej.

3. Próby mieszania się w  
sprawcy wewnętrzne Państwa 
Polskiego, organizowanie dy­
w ers ji, szpiegostwa i sabotażu.

Z b ió r dokum entów opub liko ­
wanych przez M in is terstw o 
Spraw  Zagranicznych Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludow ej i lu ­
s tru je  Jednocześnie metody, ja ­
k ie  stosuje Rząd Stanów Z jed­
noczonych w  swej polityce opa­
nowania świata. Dlatego też 
stanow i on nie ty lk o  ak t oskar­
żenia rządzących kó ł Stanów 
Zjednoczonych przed św iatową 
op in ią  publiczną, lecz jest rów ­
nież ostrzeżeniem przed niebez­
pieczeństwem, Jakie im peria ­
lizm  am erykański stanow i dla 
suwerenności wszystkich naro­
dów  oraz dla pokoju światowe-

Andrzej Roj-Gąsienica zdobywa z ło ty  mM 
tytuł akademickiego mistrza świata w kombinacji alpejski

W drug im  dniu X  Zimowych,Akadem ickich ^Mistrzostw Swia-
ta ponowny w ie lk i sukces odniósł A ndrze j Roj, . .
m ie do komb. a lpe jsk ie j zdobvl zlo ty medal I ty tu ł'A k a d e m ii 
kiego M istrza  Świata. W te j samej konkurenc ji drug i n»sz re 
présentant Stefan Dziedzic wykazując wspa" ' a‘a P°r! pda ’ 
sportową zdobył m im o upadku na tras,a “ Wy „
YV pozostałych konkurencjach, które rozegrano we Ç ^ a r te k  
duży sukces odniosły nasze sztafety w biegu 4.(0 km i 3.o km. 
zdobywając brązowe medale.

SEM M ERING  26.2 -W SEM M EEING  26.2 -  ro­
zegrany w czwartek slalom do 
komb. a lpe jsk ie j był jedną 
z najciekawszych konkurencji 
trzeciego dnia m istrzostw. T ra ­
sa slalomu m im o że pokryta 
grubą w arstw ą stwardniałego 
śniegu, wym agała od zawodni­
ków  niezwykłego opanowania 
jazdy, k tó re j szybkość trzeba 
było  stale zwiększać, chcąc uzy­
skać ja k  najlepsze w yn ik i.

V/ slalomie, k tó ry  rozegrano 
na bardzo trudn e j trasie usta­
w iono 47 hranick. Pierw szy w y­
startow ał Józef Marusarz, k tó ­
ry w połow ie trasy m ia ł jednak 
upadek I uzyskał 1.03,0. Z ko­
lei pojechał najgroźniejszy kon-

kurent Polaków Czechnslowak 
Krasula, który uzyskał 59,2, a 
za nim nasz najlepszy sla lom i­
st a Za rycki.

Polak pojechał bardzo ładnie 
i uzyskał najlepszy czas prze­
jazdu 56.5.

Gorzej powiodło się Dziedzi­
cowi t Rojow i, którzy m ie li u- 
padkl 1 uzyskali słabsze czasy: 
1,03,0 1 1,03.

W drugim  przejeżdzle J. Ma­
rusarz popraw ił czas uzysku ją ' 
57,3, Krasuia m ia ł 57,0. Zaryćk 
stracił szanse zwycięstwa, gdyż 
został zdyskw alifikow any za 
fatalne om inięcie bram ki po u- 
padku.

Dziedzic przejeżdżając przez 
ostatnią bram kę zerwał wiąza­
nie i wpadł na metę na jednej 
narcie uzyskując mimo to 1,01,3. 
Tym  samym Dziedzic wykazał 
niezwykłą ambicje, która m imo 
wypadku, pozwoliła mu zająć 
ostatecznie 3 miejsce i zdobyć 
brązowy medal.

W drugim  zjeździe Roj poje­
chał doskonale, biorąc na szalo­
nej szybkości bezbłędnie wszy­
stkie bram ki i uzyskując na j­
lepszy czas dnia 56,3.

Doskonale spisał się także, 
startu jący poza konkursem Pen- 
kala (Polska), uzyskując na jlep­
sze czasy w obu przejazdach 
1.54,7 (56,7 i 58,0).

W ynik i slalomu do kom bina­
c ji:  1) K rasu ia (CSR) 1.56,2, 2) 

i Roj (Polska) — 1.59,5, 3) M aru- 
j sarz (Polska — 2.00,6, 4 i 5)

Suess tisKD) i K ra jn ia k  tCSR) 
po 2.02,2, 6) Dziedzic (Póiska) —• 
■2.04.3.

(dokończenie na s łr. t )

Osiągnięcia spółdzielni
zachęcają chłopów do organizowania zespołowych gospodarstw

Dwa tygodnie przed I K ra jo ­
w ym  Zjazdem Spółdzielczości 
P rodukcyjne j chłopi ze wsi Za- 
b loty, pow. piotrkowskiego, zor­
ganizowali u siebie kom itet za­
łożycielski.

Bezpośrednio po zakończeniu 
Zjazdu Krajowego, aktyw iści 
spółdzielczości w gromadzie, 
chłopi m a ło ro ln i: Teodor Boć- 
kiewicz, Józef Kow alski 1 
S tanisław  Zborowski zwołali 
zebranie gromadzkie, w którym  
oprócz członków kom itetu za­
łożycielskiego uczestniczyła w ię­
kszość mieszkańców wioski.

Na zakończenie zebrania 
członkowie nowopowstałej spół­
dzie ln i produkcyjne j we wsi 
Zabłoty w ytyczy li sobie p ierw ­
sze wspólne zadania gospodar­
cze, które zobowiązali się kon­

sekwentnie realizować. Na wios­
nę br. przystąpią oni do wspól­
nych siewów na obszarze 94 ha.

W pr/.eddz'eń otwarcia I K ra ­
jowego Zjazdu Spółdzielczości 
P rodukcyjnej zarejestrowano w 
woj. poznańskim 6i)0-ną spół­
dzielnię, którą założyli chłopi 
gromady Podstolice, pow. Środa. 
Łącznie z tą spółdzielnią, od 
początku br. chłopi zorganizo­
w a li w Wiełkopolsce 76 nowych 
spółdzielni produkcyjnych,

Chłopi * Podstoilc głęboko 
przemyśleli swoją decyzję za­
łożenia spółdzielni. Przed zało­
żeniem je j zw iedzali sąsiednie 
spółdzielnie produkcyjne w 
Zdzlechowieach 1 Winnogórze,

pow. Środa, w Chwalibogowis 
i Bardzie, pow. Września. Go­
spodarka tych spółdzielni, Ich 
osiągnięcia pomogły im  pozbyć 
się reszlek wątpliwości. Na ze­
braniu w dniu 19 bm. podpisa­
no statut.

W dwa dni po zakończeniu
obrad I Krajowego Zjazdu 
Spółdzielczości P rodukcyjnej w 
pow. częstochowskim powstała 
spółdzielnia produkcyjna typu 
I b, do które j przystąpiło 15 
małorolnych gospodarzy z gro­
mady M arianka Rędzińska, w 
tym  6 gospodarzy, którzy otrzy­
mali ziemię z reform y rolnej. 
Chłopi nadali swojej spółdzielni 
nazwę „Sojusz".

Mnlerinły I Kmfowcffo Zjazdu Spółdzielczości Pmrinltcijiwj

Uchwała o głównych zadaniach 
organizacyjnn-gospodarczego naccnienia

spółdzielni produkcyjnych
spółdzielniach produkcyjnych, 
aszvnowymi I

^  ro m ,™ , „  ' Ä
I. Zgodnie * w ytycznym i s tatutu wprowadzać 

w spółdzielniach stałe brygady połowę i hodo­
wlane. Doświadczenia radzieckich kołchozów 
t naszych przodujących spółdzielni wskazują, że 
taka form a organizacji pracy jest najlepsza, pod­
nosi dyscyplinę pracy, wyrabia poczucie odpo­
wiedzialności za powierzone m ienie społeczne. 
pobudza zainteresowanie w należytej pracy 
i uzyskanych w yn ikach produkcyjnych, u łatw ia 
należyte zorganizowanie pracy, kontro lę  je j w y­
konania i spraw iedliw ą ocenę.

Stałe brygady połowę w inny posiadać stały 
skład ludzi, przydzielone na stałe konie 1 ma­
szyny I inny inwentarz oraz przydzielone ria 
stałe pola uprawowe. W związku z tym  Zjazd 
zaleca włączyć istniejące w niektórych spółdziel­
niach oddzielne brygady konne do jednolitych 
brygad polowych z zachowaniem stałego przy­
działu koni obznajom ionym  z obchodzeniem się 
z końm i pracownikom.

W skład brygady należy zaliczać wszystkich 
zdolnych do pracy w spółdzielniach, zarówno 
członków spółdzielni jak  i domowników.

W produkcji zwierzęcej — brygadzie hodowla­
nej należy na stałe przydzielać pogłowie zwie­
rząt, zabudowania, urządzenia i inwentarz m ar­
tw y. Dla podniesienia odpowiedzialności pracu­
jących w hodow li za stan pogłowia i zaintereso­
wanie w  uzyskanych wyn ikach produkcyjnych 
należy w ew nątrz brygady hodowlanej przestrze­
gać zasady stałego przydziału grup zwierząt po 
szczególnym pracownikom.

W m ałych i  nowopowstających spółdzielniach, 
o m ałej ilości ludzi —  ze względu na szcze­
gólne znaczenie p rodukc ji zwierzęcej — należy 
wydzielać stałą grupę hodowlaną, k tóre j członko­
w ie w in n i być w  zasadzie zatrudnieni w  pro­

dukc ji zwierzęcej i ty lko  w okresach naprężo­
nych robót pracować w polu.

2 W oparciu o doświadczenia przodujących 
spółdzielni Zjazd zaleca wprowadzenie p r/y  
upraw ie pracochłonnych roślin technicznych 
ogniwowej organizacji pracy, polegającej na dzie­
leniu pola opraw technicznych na większe dział­
ki, przydzielane na cały okres pielęgnacji i zbio­
rów grupie spółdzielców zorganizowanych 
w ogniwo. W pozostałych pracach w  spółdzielni 
członkowie ogniwa pracują wraz z całą brygadą.

3 W celu dalszego wzmożenia udziału spół­
dzielców w decydujących dla w yn ików  produk­
cyjnych pracach i zwiększenia zainteresowania 
W podniesieniu plonów i wydajności hodowli, 
Zjazd uznaje za słuszne wprowadzenie premio­
wania w naturze, stosowanego już dzisiaj w przo­
dujących spółdzielniach.

Taki sposób prem iowania może być zastosowa­
ny w tych spółdzielniach, gdzie są stałe brygady 
1 oRnlwa.

Premie w naturze przysługują tym  brygadom, 
ogniw  m i członkom, którzy przyczynili się do 
osiągnięcia ponadplanowych w yn ików  w pro­
dukc ji roślinnej, szczególnie przy upraw ie roślin 
technicznych oraz do ponadplanowych w yn ików  
w  produkcji zwierzęcej. Na premie można prze­
znaczać do 20 proc. uzyskanej ponadplanowej 
produkcji.

Nie należy premiować tych członków, którzy 
w okresie szczególnie p ilnych i ważnych robót 
uchyla li się od pracy.

Zjazd zwraca się do M in isterstwa Rolnictwa 
o szczegółowe opracowanie wzorcowych w ytycz­
nych odnośnie zasad i wskaźników prem iowania 
w spółdzielniach,

(Dalszy ciąg na tfcr, 3)



Pionierem można zostać
w swoim zakładzie pracy, przy swoim warsztacie

0 4  październ ika ub. roku  
Stanęły na Ape l ZG ZM P 
tysiące m łodzieży. Część je j 
opuściła swoje wsie rodzinne 
i  zakłady pracy, aby udać się 
do kopalń, zakładów  m eta lo­
w ych i  chem icznych —  tam  
gdzie na jba rdz ie j potrzeba 
śm ia łych i  św iadom ych ludz i 
na  tru d n e  posterunki. In n i po­
zosta li w  swoich zakładach 
tw orząc brygady szturm owe, 
śpieszące po skończonym dn iu 
p racy  na pomoc zagrożonym 
odcinkom , bądź też obe jm u ją ­
ce ta k ie  odc ink i na  stałe. 
W szystkim  im  chodzi o jedno: 
ponieważ na naszej drodze do 
socja lizm u p ię trzą  się liczne 
trudności, na jodw ażn ie js i i  
na jleps i spośród m łodzieży 
walczą % n im i —  o przyśpie­
szenie urzeczyw istn ien ia  P ro ­
gram u F ron tu  Narodowego, o 
przyśpieszenie rea lizac ji na ­
szych p lanów  gospodarczych.

Oczywiście, sam ty lk o  fa k t 
zgłoszenia się do ruchu  p io ­
n iersk iego n ie  oznacza, że 
każdy ochotn ik  ju ż  jest p io ­
nierem . Może on dopiero p io ­
n ierem  zostać, zwyciężając we 
w spółzaw odnictw ie o odznakę 
p ion iera , o ty tu ł b rygady p io ­
n ie rsk ie j. W a lka  ta  rozw ija  
się w  całym  k ra ju  i  obejm uje 
coraz szersze k rę g i m łodzieży.'

Toczy się ona m. in . w  Za­
k ładach Radiow ych im . K a ­
sprzaka w  W arszawie. W  
g ru dn iu  ub. roku  plan narzę- 
dz iow n i b y ł zagrożony. Zebra­
no ochotn ików , k tó rzy  po 
ukończeniu pracy na swojej 
zm ianie zostawali jeszcze na 
drugą zmianę. T ak  powstała 
brygada szturm ow a tokarzy, 
k tó ra  w  styczniu poszła na po­
moc dz ia łow i mechanicznemu, 
gdzie tym  razem z ko le i p lan  
b y ł zagrożony. M łodz i toka ­
rze p racow a li u siebie w  na- 
rzędziow ni, a po zakończeniu 
p racy  na swoje j zm ianie — 
śpieszyli z pomocą dzia łow i 
mechanicznemu. M łodz i to k a ­
rze z narzędziow nl pom ogli 
w ykonać p lan dz ia łow i m e­
chanicznemu.

Gdzieniegdzie u s ta liło  stę 
jednak niesłuszne pojęcie, że 
można być p ion ierem  w  
sw oim  zakładzie pracy ty lk o  
w tedy, je ś li się jest członkiem  
b rygady szturm ow ej i  ra tu je  
,.wąskie gard ła“  p rodukc ji. 
B rygady szturm owe —  ja k  
chociażby brygada toka rzy z 
Z akładów  Radiowych im . K a ­
sprzaka — m ają p iękne osią­
gn ięcia 1 poważnie przyczy­
n ia ją  się do w ykonan ia  p la ­
nów  p rodukcy jnych . A le  b ry ­
gada sztorm ow a —  to często 
„s traż  pożarna“ , k tó ra  zdąża 
tam , gdzie się „p a li“ .

A  przede w szystk im  chodzi 
przecież o tó, żeby do „poża­
ru “  nie dopuszczać.

W  Zakładach im . Kasprzaka 
tokarze z narzędziow nl dopo­
m og li dz ia ło w i mechaniczne­
m u w  jego walce o plan. A le  
tymczasem... Narzędziownia 
w ykona ła  p lan  styczniow y 
ty lk o  w  93 proc. Bo o Ile to ­
karze swoje zadania w yko n a li 
— pom im o pracy na dw ie 
zm iany —  ślusarze nie nadą­
ż y li za harm onogram em . A  
przecież ślusarze także u tw o ­
rz y li dw ie  brygady, walczące 
o ty tu ł p ion ie rsk i. T y lko , że 
n ie  pracow ały one po p ion ie r­
sko.

W  czasie zebrania, na k tó ­
ry m  om aw iano p rzyczyny n ie ­
w ykonan ia  p lanów  przez na- 
rzędziownię i  podczas k tó re ­
go ślusarze zobow iązali się 
w ykonać p lan lu tego w  105 
proc. —  w y n ik ła  sprzeczka po­
m iędzy dwoma ślusarzam i: 
tow . T raw czyńsk im  i  tow. 
Masseńem. Tow. Traw czyńskl 
zarzucił Massenowl, że ten nie  
przyszedł jednej n iedzie li, aby 
w ykonać zobowiązanie, na co 
Massen odpow iedzia ł: „P rz y ­
znaję, n ie  lu b ię  pracować po 
godzinach. Lu b ię  pracować od 
pierwszego, a n ie  tak  ja k  ty, 
od po łow y miesiąca —  na łeb 
na szyję“ . Na to k ilk u  tow a­
rzyszy z rob iło  uwagę, że nie 
można b y ło  pracować od po­
czątku miesiąca, bo b rygadzi­
sta n ie  p rzyd z ie la ł pracy. 
Massen odpow iedzia ł spokoj­
n ie : „n a  pracę nie trzeba cze­
kać, trzeba samemu roboty 
poszukać“ . To znaczy je ś li 
naw et k ie ro w n ik  w ydzia łu , 
m ajster, brygadzista zanied­
ba ją swe obow iązki 1 ro ­
boty n ie  rozdzielą — nic 
up raw n ia  to robotn ika, k tó ry  
walczy o m iano pioniera, do 
siedzenia z założonym i ręka­
m i. P ow in ien on o robotę się 
upom inać 1 uporczyw ie w a l­
czyć, aby Jego słuszne żąda­
nie  zostało spełnione. P rzy ­
czyny zresztą mogą tk w ić  po­
za działem  —  i  w tedy  trzeba 
zwrócić się o pomoc do orga­
n izac ji zetempowsldej, do K o ­
m ite tu  P arty jnego, do d y re k ­
c ji.

Oczywiście M assenowl n ie  
można ca łkow ic ie  przyznać 
ra c ji:  p ra w d z iw y  p ion ie r nie 
liczy  godzin, Jeśli p lan jest 
zagrożony —  nawet gdyby to 
ktoś lu n y  b y l w in ie n  zagroże­
n ia  p lanu, a n ie  on sam. P io­
n ie r to człow iek, k tó ry  w ie, 
że p lan —  to p raw o niezłom ne 
narodu budującego socjalizm , 
że w ykonyw an ie  p lanów  pro­
d u kcy jn ych  —  to podstawa 
s iły  i  ro zkw itu  naszej O jczy­

zny, to na jwyższy obowiązek 
każdego robo tn ika . A le  M as­
sen słusznie zauważył korze­
n ie  zła na swoim  odcinku, 
powodujące zagrożenie p lanu : 
b ra k  dobre j o rgan izac ji p ra ­
cy 1 w y n ik a ją c y  zeń b ra k  r y t ­
m iczności. A  to z ko le i często 
pociąga za sobą poważną ilość 
godzin nad liczbow ych i  prze­
kroczenia funduszu płac.

A  zatem, aby być p ionierem , 
n ie  należy czekać aż się gdzieś 
„w ąsk ie  ga rd ło“  u tw o rzy  i  do­
p ie ro  w ted y  —  dalejże do 
sz turm u! N ie ma bow iem  ta ­
kiego stanow iska pracy, na 
k tó rym  P a rtia  nie s taw ia łaby 
przed m łodym  robo tn ik iem  
ważnych zadań, do k tó rych  
rozw iązania potrzeba św iado­
mości, odwagi, upora i  w y ­
trw a łośc i. A  w ięc p ion ierem  
można zostać na każdym  sta­
now isku pracy. Doprowadzić 
tę praw dę do świadomości 
każdego rob o tn ika  — te pod­
stawowe zadanie po lityczne 
każdej o rgan izacji zetempow- 
sk ie j w  dziedzinie organ izow a­
n ia  ruchu pion ierskiego w  
swoim  zakładzie.

Z rozum ie li to dobrze m łodzi 
stoczniowcy z Gdańska, gdzie 
k ilk a  brygad m łodzieżowych 
rozpoczęło pomiędzy sobą 
w a lkę  o ty tu ł p ion ie rsk i, nie 
zm ienia jąc m ie jsc prgcy w  
zakładzie.

Cóż one tam  robią? W  ja k i 
sposób walczą o ty tu ł p io n ie r­
ski?

Z a w a rły  pom iędzy sobą 
um ow y o współzawodnictw ie, 
w  k tó rych  na pierwszym  m ie j­
scu w id n ie ją  zobowiązania o 
podniesienie w ydajności pracy. 
M ło dz i stoczniowcy rozum ie ją  
bowiem , że p ion ie r — to prze­
de w szystk im  św iadom y bo­
jo w n ik  o w ykonyw an ie  p la ­
nów  produkcy jnych , k tó ry  w  
te j walce staie wyprzedza in ­
nych.

M am y w  życiu liczne p rzy ­
k ła d y  ta k ie j św iadom ej w a lk i.

G rup ie  ochotn ików  zaciągu 
pionierskiego, a dziś już  — 
rob o tn ików  F a b ry k i W yrobów  
Precyzyjnych im . Gen. Ś w ie r­
czewskiego w  W arszaw ie — 
zabrakło narzędzi. Szukali 
ich , potem ud a li się do k ie ­
ro w n ika  w ydzia łu . K ie ro w n ik  
zby ł ich by le  czym. Chodzili 
tak  długo, aż doszli do d y re k ­
to ra  fa b ry k i. Okazało się, że 
tem u k ie ro w n ik o w i w ydzia łu  
tak ie  rzeczy zdarzały się nie 
p ierw szy raz. Został w ięc 
zw o ln iony z pracy, a narzę­
dzia się zaraz znalazły.

O chotn icy zaciągu p io n ie r­
skiego z F a b ry k i im . Gen. 
Świerczewskiego w  W arsza­

w ie  n ie  da li się zbyć by le  
czym. W iedzie li, że na ich 
produkc ję  czeka naród, robota 
w ięc m usi iść i  b rak narzędzi 
n ic  jest tu  żadnym  uspra iy ie- 
d liw ien iem . A  ponieważ spra­
w a ich  by ła  słuszna, n ie  w a ­
h a li się upom inać o n ią  na­
w et u dy re k to ra  fa b ry k i. N ie 
ty lk o  o trzym a li narzędzia, ale 
spowodowali, że szkodnik zo­
sta ł ukarany. A  przecież tak ie  
rzeczy, ja k  b rak narzędzi, b rak 
p racy na warsztacie, opiesza­
łość, b iu ro k ra c ja  itp . —  jakże 
często zdarzają się w  w ie lu  
zakładach. Usunąć te prze­
szkody — to zadanie p io n ie r­
skie, w ykonyw ać je  może 1 
pow in ien każdy św iadom y 
m łody robo tn ik .

Jest zadaniem p ion ie rsk im  
zorganizować na swoim  w a r­
sztacie, na swoim  wydzia le  
posterunek k o n tro ln y  do w a l­
k i z bum elanctwem , b rako- 
róbstwem , b iu ro k ra c ją  i  szkod­
nic tw em . Zarząd Zakładow y 
ZM P  m usi organizować i po­
pierać ta k i p ion ie rsk i w ys iłek  
i  starać się skupiać dookoła

tego posterunku kontro lnego ; 
całą młodzież, aby ugnsnto- j 
wać w  n ie j świadomość, że nie | 
m a takiego, szkodliwego dla i 
spraw y planu zjaw iska, obok | 
którego p ion ie r przechodzi i 
obojętnie.

Można w ięc zostać p ion ie ­
rem  bez przenoszenia się z za- j 
k ładu  do zakładu, bez czekania j 
na to aż się gdzieś u tw o rzy  j 
„w ąsk ie  ga rd ło“ . Zadanie p io ­
n iersk ie  w  każdym  zakładzie 
pracy, p rzy  każdym  warszta­
cie polega na tym , aby być 
zawsze na jba rdz ie j św iado­
m ym  bo jow n ik iem  w a łk i o 
plan, aby pracować coraz le ­
p ie j i w yd a jn ie j, aby być n ie ­
prze jednanym  wobec wszel­
kiego zła i trudności. Zawsze 
i  wszędzie w  każdej dziedzi­
nie pracy — przodować!

P ion ie ram i nazywano daw­
n ie j tych, k tó rzy  od k ryw a li 
nowe lądy, trz e b ili puszcze, 
to row a li nowe szlaki morskie. 
P ion ie r naszych czasów — to 
człow iek, k tó ry  to ru je  drogę 
do socjalizm u.

JER ZY ZJE LE N S K I

A M E R Y K A Ń S C Y  Ż O Ł N IE R Z E  W  K O R E I

—  11« masz dzieci Johnny?
—  P ię ć d z ie s ię c io ro . U d a ło  m i s ię  t r a f ić  w  p r z e d -

j s z k o le ...  Ryg. A leksander Kobzdej
I („S z p ilk i“ )

Uchwala o głównych nimhń 
orpnizacyino-gospcdarczega umocnienia

spółdzielni produkcyjnych
(Dokończenie ze str. I)

i .  W  celu dalszego zacieśnienia współpracy 
m iędzy POM i spółdzie ln iam i konieczne jest 
trw a le  związanie trak to rzystów  ze spółdzielnia­
m i, w  k tó rych  pracują i  podniesienie zaintereso­
w ania trak to rzystów  w  dobre j pracy, od k tóre j 
w  poważnym stopniu zależą piony.

Dlatego Zjazd uważa za słuszne i korzystne 
dla spółdzielni i samych trak to rzystów  w prow a­
dzenie wynagrodzenia trak to rzystów  w  dn iów ­
kach obrachunkowych, a zatem uzależnienia ich 
wynagrodzenia od w yn ikó w  gospodarczych i do­
chodów spółdzielni. Jednocześnie Zjazd uważa 
za słuszne, aby PO M -y zagwarantow ały tra k to ­
rzystom niezbędne pieniężne m in im um  w yna­
grodzenia.

Zjazd żaleca zarazem spółdzielniom k ie row a­
nie m łodzieży (chłopców i dziewcząt) do ośrod­
ków maszynowych w celu wyszkolenia ich na 
traktorzystów . Traktorzyści ci po przeszkoleniu 
w inn i pracować w  ich macierzystych spółdziel­
niach.

5. Ze względu na szczególne znaczenie mecha­
nizacji dla gospodarki spółdzielczej Zjazd zwraca 
się do M in is te rs tw a R o ln ic tw a o zobowiązanie 
ośrodków' maszynowych do udzie lania spółdziel­
niom  pomocy w’ zm echanizowaniu różnych prac 
wewriętrzno-gospodarczych i prac w  p rodukc ji 
zwierzęcej, a w szczególności w w ykorzystan iu  
dla celów produkcyjnych energii e lektrycznej.

8. Szybki rozw ój zespołowej produkc ji zw ie­
rzęcej ma doniosłe znaczenie zarówno z uwagi 
na potrzeby gospodarki ogólnonarodowej, ja k  też 
ze względu na decydujące znaczenie rozw oju 
hodow li zespołowej dla dalszego umocnienia spół­
dzieln i, u trw a le n ia  ich w ew nętrznej spoistości 
i wzrostu dochodów, a zarazem dla wzmożenia 
siły  ich oddzia ływania na niezrzeszonych chło­
pów.

.D latego w  każdej spółdzielni w inny  być zało­
żone i  rozw ijane fe rm y bydła rogatego i trzody 
ehłewnej. Tam, gdzie tak ie  fe rm y is tn ie ją , należy 
zakładać fe rm y owczarskie.

Rozw ijać należy również zespołowe d rob ia r­
stwo 1 pszczelarstwo.

D la zapewnienia rozw oju p rodukc ji zw ie­
rzęcej i  podniesienia je j produktyw ności należy 
w  spółdzielniach zwrócić szczególną uwagę na 
zabezpieczenie pogłow ia w  dostateczną ilość 
paszy o należyte j jakości. Należy w pełn i w yko ­
rzystać własne m ożliwości spółdzielni rozszerza­
nia bazy paszowej, starannie upraw iać łą k i i pa­
stw iska, szeroko stosować m iędzyplony i poplo- 
ny, dbać o na leżyty i te rm in ow y sprzęt i prze­
chowanie roś lin  pastewnych, szeroko stosować 
silosowanie pasz.

Ze względu na to, że wyposażenie w  niezbęd­
ne zabudowania gospodarcze w a runku je  m ożli­
wości rozw oju spółdzielczej hodow li, spółdzielnie 
w in n y  w  całej pe łn i korzystać z ogrom nej po­
mocy, ja k ie j udziela Państwo dla budow nictw a 
spółdzielczego. Należy zarazem w ykorzystać dla 
budow nictw a s ta jn i, obór, chlewni, owczarni i 
innych zabudowań własne fundusze spółdzielni, 
w  pe łn i użytkować m iejscowe m a te ria ły  bu­
dowlane i w łasną siłę roboczą i pociągową. Trze­
ba zwrócić większą niż dotychczas uwagę na re­
m onty istniejących zabudowań i przystosowanie 
ich dla potrzeb p rodukc ji zwierzęcej. W tych 
spółdzielniach, gdzie są większe prace budow la­
ne, wskazane jest organizowanie specjalnych 
grup rzemieślniczo -  budowlanych.

7. Ze względu ną szczególne znaczenie

»
wykorzystać ich m ożliwości rozszerzania &1

roí»
-  -  ' I,«Mtechnicznych* dla potrzeb przem ysłu i ich w. j j j  

dochodowość Zjazd zaleca spółdzielniom  w ^

w ów  roś lin  technicznych i  zwrócenie U' 
ich staranną uprawę 1 pielęgnację. .

Spółdzielnie w in n y  rów nież rozw ijać rn" ^ .  
poważne znaczenie gospodarcze, a z a ra z e k 1 , 
chodowe działy, ja k  sadownictwo 1 warzy" 
ctwo. |

S tworzy to dodatkowe źródło z a t r u d n i®8 c[ 
zapewni pracę spółdzielcom w  spółdzielń ,

; ... —<------u ------ o
również w gęsto zaludnionych spółdzielń1 
gdzie większość stanowią daw n ie j bezrolni ‘ 
ło ro ln i chłopi. „

8. W celu uporządkowania użytkowania 
tów, umocnienia p lanowej gospodarki i 
czenia wysokich plonów spółdzielnie '¡w^i 
wprowadzać zgodnie z ich planam i trzyletn 
płodozmiany połowę i pastewne.

9. Zjazd zwraca się do agronomów POM ' jL , 
cow ników  państwowej służby ro lne j, rad / ‘ ¡„ji 
dowych o w ydajn ie jszą ich pomoc spótdzń'18,, 
p rodukcy jnym  w  szczególności w  dziedzin*® 
w o ju  p rodukc ji.

Spółdzielnie oczekują pomocy we wproW8
niu płodozmianów, polepszaniu sposobów 
w y i nawożenia, należytym  zorganizowaniu j, 
s iennlctwa i wprowadzaniu do upraw y no"7 
roślin.

Agronom owie I zootechnicy w in n i pa'
spółdzielniom  w  uporządkowaniu gospodarki ^  
szowej i zw iększeniu p rodukc ji pasz, w u*18 ¡ 
niu norm żyw ieniow ych, należytym  cho'v 
ulepszaniu jakości pogłowia. ryj-

Konieczne jest wzmożenie op ieki weteryn® 
nej nad spółdzielczą hodowlą.

Szczególnej pomocy oczekują spółdzielni®^, 
wprowadzaniu p lanowej gospodarki 1 bry»8 
w e j organ izacji pracy. 1(r

Spółdzielnie oczekują rów nież -większej P°'e\. 
cy od Ins ty tu tów  Naukowych 1 wyższych U 
ni rolniczych.

10. P ierwszy Zjazd Spółdzielczości Produ!%-
nej stwierdza, że potężną dźw ignią stałego wńc[ 
stu wydajności pracy, a w  rezultacie wy8i% i 
w yn ików  produkcyjnych jest wspólzawodn* 
Pracy. f(r

Dlatego Zjazd zwraca się do spółdzielń1 
dukcyjnych, do brygad i ogniw , do posz®* "ju 
nyeh spółdzielców o dalsze rozw ijan ie  , ¡¡iS1* 
współzawodnictwa pracy, między spóMzie18' r0- 
i w ew nątrz spółdzielni, o podejmowanie ,z .gn¡8 
wych i indyw idua lnych  zobowiązań podn¡esl r(j. 
plonów z hektara, powiększenia pogłowia, * 
stu mleczności, podniesienia przyrostów 
wagi przy tuczu, przedterm inowego w ykon ie  
prac i w yw iązyw an ia  się z obowiązków VW n1 
Państwa, oszczędnej gospodarki 1 usprawn,e 
pracy. $

Zjazd podkreśla szczególnie ważne z n a ,aI# 
jak ie  m ieć będzie odpowiednie przygot»" ^ e- 
w iosennej a kc ji s iewnej dla umocnienia p i ­
jących spółdzielni produkcyjnych oraz d*8 pp- 
szego rozw oju spółdzielczości produkcyjnej- p i ­
tego też Zjazd zwraca się do zarządów sP^-y c 
n i produkcyjnych i wszystkich spółdzielc°>9 
ja k  najszersze rozw inięcie w spó łzaw odn id" ¡ce 
spółdzielniach 1 m iędzy spółdzielniam i W p -  
o przeprowadzenie siewów wiosennych na jC|i 
sokim  poziomie agrotechnicznym  i w  k u p ę  
term inach, aby w  ten sposób zapewnić vV-vLeś' 
urodzaje w  1953 r., czwartym  roku Planu B 
cioletniego.

„Manifest Komun!styczny” -zwycięski sztandar walki
| "•  ----------------—r—•

105 la t temu, 27 lutego 1848 roku ukazał się h istoryczne j wagi dokum ent, opraco- 
|  w anv przez tw órców  naukowego socjalizm u — K aro la  M A R K S A  i F ryderyka  

EN G E LS A  — pod ty tu łem  „M an ifes t P a rtii K om unistyczne j“ , znany dziś przez ma­
sy pracujące całego św iata jako  „M an ifes t Kom unistyczny“ .

„M an ifes t Kom unistyczny“  by ł według oceny Lenina „p ierw szym  dziełem do jrza­
łego socja lizm u“ , tzn. socjalizm u naukowego — b y ł pierwszym  teoretycznym  1 prak­
tycznym  program em  p ro le ta ria tu . „W  dziele tym  z genialną jasnością i  w yraz is to­
ścią _ pisa ł L E N IN  —  został nakreślony now y światopogląd, konsekwentny m ate­
ria lizm , ogarn ia jący rów nież dziedzinę życia społecznego, d id le k tyka  jako n a jb a r­
dz ie j wszechstronna i  głęboka nauka o rozw oju , teoria w a lk i k lasowej oraz dzie- 

t  jo w e j, re w o lu cy jn e j r o l i  p ro le ta ria tu  —  tw órcy  nowego kom unistycznego społeczeń­
stw a1’. (W. I .  Lenin, „K a ro l M arks“ , Dzieła, L 21, str. 36).

_____________ • ---------------

Dzie je  powstania „M a n ife ­
stu Kom unistycznego“  zw iąza­
ne są z Istn ieniem  tajnego re­
w olucyjnego zrzeszenia robot­
niczego — „Z w ią zku  S praw ied­
liw y c h “ , założonego jeszcze w 
1836 r. w  Paryżu, przez nie­
m ieckich rew oluc jon is tów
przebyw ających na em igracji. 
Celem „Z w ią zku  S praw ied li­
w ych “  było  rozpowszechnianie 
i  propagowanie idei kom uni­
stycznych wśród klasy robot­
niczej.

„Z w iązek S praw ied liw ych “  —  
na swym  I  zjeździe w  czerw­
cu 1847 r. — dzięk i staran iom  
i w p ływ o w i M arksa i Engelsa 
zestal zreorganizowany 1 przy­
ją ł nową nazwę — „Z  w  i ą- 
z e k  K o m u n i s t ó  w “ . 
Jednocześnie zamiast dotych­
czasowego hasła „wszyscy lu ­
dn e  tą  b raćm i“  „Z w ią zek “ 
p rz y ją ł nowe hasło „P ro le ta ­
riusze w szystkich k ra jó w  łącz­
cie się!“ .

Na I I  Zjeździe „Z w ią zku  
K om un is tów “ , odbytym  w  l i ­
stopadzie 1847 r. w  Londynie, 
p rzy ję ty  został s ta tu t i główne 
zasady program owe opracowa­
ne i uzasadnione przez M arksa. 
Tenże sam I I  Z jazd „Z w ią ­
zku K om unis tów ", liczącego 
w  tym  czasie zaledwie ok. 490 
kom unistów  różnych narodo­
wości —  polecił M arksow i i  
Engelsowi opracowanie pełne­
go tekstu program u. Pierwszy 
p ro je k t program u „Z w iązku  
K om un is tów “  pod ty tu łem  
„Zasady K om unizm u“  opraco­
w a ł Engels w  końcu listopa­
da 1847 r. B y l to pierwszy za­
rys „M an ifes tu  Kom unistycz­
nego“ .

..M anifest", w  tej fo rm ie  w 
ja k ie j go znamy obecnie, został 
ostatecznie zredagowany przez 
M arksa w  styczniu 1948 r., t i. 
w okresie bezpośrednio po­
przedzającym masowe ruchy 
rew o lucy jne  w  kra jach  za­
chodnie j i środkowaj Europy, 
znanym  w  h is to r ii pod nazwą 
„W iosny Ludów “ .

Druzgocąca krytyka 
sgoleczeńslwa 
kurtuazyjnego

O publikow anie  „M an ifes tu  
P a rt ii Kom unistycznej“  m ia ło  
przełomowe znaczenie dla 
dalszego rozw oju  rew olucyjne­

go ruchu robotniczego we 
w szystkich kra jach  świata. 
O bwieściło ono całemu św ia­
tu  po jaw ienie się s o c j a ­
l i z m u  n a u k o w e g o ,  
jako skrysta lizow anej i opar­
te j na g łębokim  i  wszechstron­
nym  uzasadnieniu teo rii, w y ­
rosłej z poznania praw  roz­
w o ju  społeczeństwa ludzkiego 
i z uogólnienia doświadczeń 
rew olucyjnego ruchu klasy ro­
botniczej na jbardzie j rozw in ię­
tych w  ow ym  czasie k ra jów  
Europy, a przede wszystkim  — 
A n g iii, F ranc ji i  Niemiec.

„M an ifes t Kom unistyczny“  
o k re ś lił po raz p ierwszy w  h i­
s to r ii rozw oju  św iatowej m yśli 
społecznej doniosłą, historycz­
ną ro lę  p ro le ta ria tu , Jako k la ­
sy, do k tó re j należy przyszłość, 
klasy, k tó ra  obali stary porzą­
dek kap ita lis tyczny i  na jego 
gruzach zbuduje społeczeństwo 
socjalistyczne.

„M a n ife s t“  b y ł jednocześnie
przygważdżającym  swoją słu­
sznością argum entacji aktem 
oskarżenia całego ustro ju  1 
społeczeństwa kapita listyczne­
go oraz bezlitosną, druzgocą­
cą k ry ty k ą  burżuazyjnego po­
glądu na św iat, burżuazyjne j 
ideologii, p o lity k i, ekonom iki, 
k u ltu ry .

Historyczna rola 
klasy robotnicza]

M anifest jasno i w yraźnie 
przedstaw ił h is to rię  społe­
czeństwa jako h is to rię  w a lk i 
klas, w a lk i m iędzy ciemiężca­
m i a ciem iężonym i. Pokazał 
wewnętrzne sprzeczności spo­
łeczeństwa burżuazyjnego 1 
nieuchronność zagłady tego 
społeczeństwa, k tó re  rozw ija ­
jąc i rew oluc jon izu jąc środki 
p rodukc ji chce jednocześnie 
utrzym ać stare, oparta na w y­
zysku i ucisku stosunki pro­
dukc ji. M an ifest udowadnia 
naukowo, że na arenę dzie­
jow ą wkracza nowa siła spo­
łeczna, nowa klasa, k tóra bę­
dzie stale rosła i potężniała, 
aż stanie się n ieuchronnie 
grabarzem społeczeństwa ka­
pitalistycznego. M anifest
wskazywał i niezbicie udo­
w adn ia ł całemu św iatu, że tą 
klasą jest p ro le ta ria t.

Manifest obwieszcza! świa­
tu, że burżuazja nie może już

pozostawać klasą panującą, 
ponieważ ham uje ona sama, 
w  im ię  swoich ciasnych k la ­
sowych interesów, dalszy roz­
w ó j całego społeczeństwa, po­
nieważ wyraża ona Interesy 
zaledw ie znikom ej garstk i po­
siadaczy, podczas gdy pro le ta­
r ia t  w yraża in teresy o lb rzy­
m ie j większości społeczeństwa 
i  jest na jbardz ie j rew o lucy jną  
klasą społeczną, jedyn ie  zdol­
ną w yzw o lić  siebie i  wszyst­
k ich  w yzyskiw anych i  uciska­
nych przez us tró j ka p ita lis ty ­
czny.

M an ifes t uczył robotn ików ,
.— że, aby raz na zawsze skoń­
czyć z k rzyw dą i wyzyskiem  
pracy ludzk ie j, p ro le ta ria t po­
w in ien  s iłą  obalić burżuazję, 
ustanow ić swoje panowanie 
po lityczne, wywłaszczyć gnę- 
b ic ie łi i  znieść p ryw atną  w ła ­
sność środków produkc ji, k tó ­
ra  jes t ekonomiczną podstawą 
burżuazyjnego społeczeństwa.

M an ifes t wskazywał, że dla 
urzeczyw istn ien ia  swej histo­
rycznej ro li grabarza burżua- 
z ji i Jej porządków oraz tw ó r­
cy nowego, kom unistycznego 
społeczeństwa — p ro le ta ria t 
każdego k ra ju  musi posiadać 
w łasną rew o lucy jną  partię, 
k ie ru jącą  się zasadami w y ­
rażonym i w  „M an ifeśc ie“ .

M an ifes t w ytyczał robo tn i­
kom  wszystkich k ra jó w  nie 
ty lk o  cel na jb liższy — walkę 
o swobody demokratyczne, o 
obalenie burżuazji 1 cel osta» 
teczny — w a lkę o zbudowanie 
społeczeństwa kom unistyczne­
go, lecz rów nież wskazyw ał 
drogę, m etody 1 środki w a lk i, 
zmierzające do urzeczyw ist­
nienia historycznych zadań 
pro le ta ria tu .

Porywające wezwanie 
do walki

Każdy w iersz i każde sło­
wo „M an ifes tu “  tchnie głębo­
k im  przeświadczeniem, gorą­
cą w ia rą  jego autorów, że 
zwycięstwo kom unizm u na 
świecie jest koniecznością h i­
storyczną i  dlatego jest nieu­
niknione.

Cała treść M anifestu była 
bo jow ym  wezwaniem proleta­
riuszy całego św iata do w ytę ­
żonej w a lk i rew o lucy jne j pod 
w łasnym  sztandarem —• prze­

c iw ko burżuazji, o stworzenie 
społeczeństwa kom unistyczne­
go; była wezwaniem do śmia­
łego i otwartego głoszenia i 
wprowadzania w  czyn progra­
m u politycznego klasy robot­
n iczej i je j p a rtii.

„K om un iśc i uważają za nie­
godne uk ryw an ie  swych po­
glądów i  zam iarów. Oświad­
czają oni o twarcie , że cele ich 
mogą być osiągnięte jedynie  
przez obalenie przemocą całe­
go dotychczasowego ustro ju  
społecznego. Niech drżą klasy 
panujące przed rewolucją ko­
m unistyczną. Proletariusze nie 
m ają w  n ie j nic do stracenia 
prócz swych kajdan. Do zdo­
bycia m ają św iat cały. Prole­
tariusze w szystkich kra jów  
łączcie się.1". (M anifest kom u­
n is tyczny — str. 61).

Zwycięski pochód 
klei „Manifestu"

W ciągu m in ionych 195 lat 
idee „M an ifes tu “  zwycięsko 
rozpowszechniały się p¿ gn ie­
cie stając się bo jowym  sztan­
darem mas pracujących i w y­
zyskiwanych, walczących o 
w yzw olenie się z kajdan ka­
pitalistycznego ustro ju  w yzy­
sku i ucisku, nędzy i ciemno­
ty , kryzysów, bezrobocia 1 w o­
jen.

M iędzynarodowy ruch robc 
niczy przebył długą drogę ni 
ug‘ętej w a lk i z burżuazją, d 
gę, pełną porażek i zwycięst 
wzniesień i spadków fa li r 
w o lucy jne j, lecz siła jego st 
le rosła i potężniała.

Kom unistyczny“  _
K om unistów “  liczy! 
400 członków. Nie\> 
cze robotn ików  walc 
barykadach Paryża, 
W iednia czy też i  
znało idee Manifes 
c iw ko szerzeniu się 
w ystąp iły  najciemn 
reakc ji owych czasó 
tern na czele i zdlai 
lucy jną  w a lkę  mas

A le nieustraszeni bojownicy 
sprawy robotniczej — kom u­
niści, k ie row ani przez Marksa 
i  Engelsa, nie u lęk li się prze­
mocy i nadal prowadzili w a l­
kę.

Dziś partie  komunistyczne 
i  robotnicze działają j „ j  we 
wszystkich kra jach świata, a 
liczba kom unistów na śwteeia 
sięga 30 m ilionów  i rośnie z 
każdym dniem.

sową WUJKę z
oriam i filo zo f! 
m icznym l 1 
przeszedł zwy< 
próby. Jednym

sizmu była  burżuazja — d ru ­
gim , n iem n ie j groźnym, by ł 
oportun izm  w ew nątrz samego 
ruchu  robotniczego. Szczegól­
nie ostra w a ika  przeciwko 
m arks izm ow i rozpoczęła się po 
śm ierci M arksa i Engelsa. W y­
sługujący się burżuazji p rzy­
wódcy I I  M iędzynarodów ki 1 
je j tzw. p a rtii „soc ja lis tycz­
nych“  i „socja ldem okratycz­
nych: ostro a takow a li podsta­
wowe zasady „M an ifes tu ", 
chcąc pozbawić m arks izm  je ­
go rew o lucy jne j treści i  osła­
bić w  ten sposób rew o lucy jną  
w a lkę  p ro le ta ria tu .

W tedy sztandar m arksizm u 
u ję li w  swe ręce i o b ro n ili go 
ptzed w rogam i k lasy robo tn i­
czej — L E N IN  i S T A L IN .

W  toku te j w a lk i z oportu- 
n ls tam i l zdra jcam i k lasy ro ­
botniczej w sze lk ie j maści — 
Len in  i 'S ta l in  ro z w ija li tw ó r­
czo m arksizm  w  nowych w a­
runkach, k iedy kap ita lizm  
wszedł w  swoje ostatn ie sta­
d ium  gnicia i rozkładu, k iedy 
przekszta łc ił się w  Im peria­
lizm .

L E N IN  i  S T A L IN  urzeczy­
w is tn il i w  praktyce jedną * 
na jw ażnie jszych ide i „M a n ife ­
stu Kom unistycznego“ —stwo­
rz y li rew o lucy jną  pa rtię  k la ­
sy robotniczej, k tó ra  stała się 
wzorem, przykładem  i  p ie rw ­
szą „szturm ow ą brygadą" m ię ­
dzynarodowego p ro le ta ria tu .

Len in  1 S ta lin  rozw inę li 
tw órczo naukę o p a rtii k lasy 
robotniczej, genialn ie opraco­
w a li teorię rew o lu c ji pro le ta­
r ia c k ie j i dyk ta tu ry  pro le ta­
r ia tu  w  w arunkach istn ien ia  
im peria lizm u oraz n a k re ś lili 
konkre tną  drogę budow nictw a 
socja lizm u i  kom unizm u.

Słuszność 1 siłę rew o lu cy j­
nych Idei m arksizm u wyłożo­
nych w  „M an ifeśc ie " po tw ie r­
dziło historyczne zwycięstwo 
W ie lk ie j Socja listycznej Re­
w o lu c ji P aździernikowej 1 u- 
rzeczyw istn ienie p ierwszej fa­
zy kom unizm u w  ZSRR.

„Manifest 
Komunistyczny“ 

a Polska
„M a n ife s t K om unistyczny" 

odegrał rów nież w ie lką  rolę 
w h is to r ii polskiego ruchu na­
rodowo - wyzwoleńczego 1 ro ­
botniczego.

W  połow ie ub. stulecia i  aż 
do la t osiemdziesiątych, kiedy 
tc w  R osji rozw iną ł się potęż­
ny ruch rew o lucy jny, sprawa 
odrodzenia Polski zajm owała 
centra lne miejsce w  polityce 1 
program ach międzynarodowego
pro le ta ria tu .

M iędzynarodowe znaczenie 
spraw y po lsk ie j polegało na 
tym , że odrodzenie Polski od­
znaczało rozbicie i osłabienie 
najw iększego wroga międzyna­
rodowego ruchu rewolucyjna«

międzynarodowego proletariat11
fn in lrirr. hvln ¿ ...I,s ______ i..«. ,  , , _„eV  Iago, ja k im  było tzyc „Św ięte 

P rzym ierze“ , zaw arte na po­
czątku X IX  w ieku  przez Ro­
sję, A us trię  1 Prusy, w  celu 
t łum ien ia  wsze lk ie j dz ia ła lno­
ści re w o lu cy jn e j w  Europie.

M arks i Engels n ie jednokro t­
nie w ystępow ali w  obronie 
niepodległości Polski i w zy­
w a li w szystkich robo tn ików  
św iata do poparcia narodowo­
wyzwoleńczego ruchu w  Pol­
sce. Ma to rów nież swoje od­
bicie w  „M an ifeśc ie  K om un i­
stycznym “ w  słowach:

„W śród Polaków kom uniści 
popierają partię , k tó ra  rew o­
luc ję  agrarną uważa za w a ru ­
nek wyzw olenia narodowego, 
tę samą partię , k tó ra  w yw o­
ła ła  powstanie krakow skie  
1846 r.“ .

N ie bez znaczenia jest rów ­
nież fak t, że „M an ifes t K om u­
nistyczny“  ukazał się w  prze­
kładzie po lskim  jako jedno i  
p ierwszych tłumaczeń.

Wszyscy rew olucjoniści pol­
scy od L u dw ika  W aryńskiego 
i  przywódców S D R P iL  po­
cząwszy czerpali z bogatej 
skarbnicy ide i „M an ifes tu " i w  
oparciu o jego zasady budo­
w a li w  Polsce rew olucyjną 
pa rtię  k lasy robotniczej.

Ukoronowaniem  zwycięstwa 
idei „M an ifes tu  Kom unistycz­
nego“  w  Polsce Jest powstanie 
Polskie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej — państwa ludu pracu­
jącego, k tóre pod przewodem 
Polskie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej i je j przewodni­
czącego towarzysza Bolesława 
B ie ru ta  zwycięsko buduje pod­
stawy socjalizmu.

Wszystkie drogi 
prowadzą dziś 
do komunizmu

„M an ifes t“  rozpoczyna się 
s łowam i: „W idm o krąży po 
Europie — w idm o kom uniz­
m u“ . A le  kom unizm  już  daw ­
no przestał być w idm em . K o­
m unizm  staje się rzeczyw isto­
ścią, buduje się on i rośnie w 
naszych oczach i przy naszym 
czynnym  współudziale.

Na czele narodów zmierza­
jących do kom unizmu kroczy 
bohaterski naród radziecki, 
k tó ry  pierwszy oba lił burżua­
zję, u rzeczyw istn ił ju ż  socja­
lizm  i obecnie pod przewodem 
W ielkiego S ta lina walczy o 
stopniowe urzeczywistn ienie 
przejścia od socjalizm u do ko­
m unizm u.

Na drogę do kom unizm u 
w kroczy ły  k ra je  dem okracji 
ludow ej, wyzwolone z pęt fa ­
szystowskiej n iew o li przez o- 
k ry tą  chw ałą A rm ię  Radziec­
ką. Wśród nich również k ro ­
czy naród polski, jako jedna 
ze szturm owych brygad w  
walce przeciwko Irnpr -la liz- 
mowl.

Na tę samą drogę w kroczy­
ły  500-m iiionowe C h iny Ludo­
we. N iem iecka Republika De­
m okratyczna 1 Koreańska Re­
pub lika  Ludowo-D em okratycz­
na, bohatersko walcząca prze­
c iw ko am erykańskim  im peria* 
listom 1 Ich najmitom,

W szystko świadczy za tym , 
że prędzej czy później, na dro­
gę do kom unizm u wkroczą 
wszystkie pozostałe narody.

K ierow niczą siłą w  walce 
mas ludowych o urzeczyw ist­
nienie idei „M an ifes tu “  w  
kra jach kap ita lis tycznych są 
partie  kom unistyczne, de­
mokratyczne I  robotniczo - 
chłopskie. P artie  te nie 
doszły jeszcze do w ładzy, 
walczą one pod ciężkim  butem 
rządów burżuazji i trudn ie j 
jest im  pracować niż par­
tiom  w  kra jach , które oba liły  
władzę kap ita lis tów  i obszar­
n ików . A le  i one rów nież nie 
u lękną się trudności i k ie ru ­
jąc się nauką m arksizm u — 
len in izm u, na pewno osiągną 
zwycięstwo.

Drogę do zwycięstwa w y ty ­
czył tym  partiom  towarzysz 
•Stalin w  swym  historycznym  
przem ówieniu na X IX  Z jaź­
dzie KPZR  wskazując, że po­
w in n y  one skupić w okó ł sie­
bie większość narodu pod 
sztandarem w a lk i o swobody 
burżuazyjuo - dem okratyczne i
0 niepodległość i suwerenność 
narodową, k tóre zostały za­
przedane przez burżuazję a~ 
m erykańskim  im peria listom .

Towarzysz S T A L IN  powie­
dzia ł: „N ie  ulega w ą tp liw o ­
ści, te  sztandar ten w ypad­
nie podnieść wam , przedsta­
w ic ie lom  p a r ti i kom unistycz­
nych i dem okratycznych i po­
nieść go naprzód, jeże li chce­
cie być pa trio tam i swego k ra ­
in , jeżeli chcecie się stać k ie ­
row niczą  siłą narodu. Nie ma 
poza tym  nikogo, kto  m ógłby  
go podnieść“ .

Przed 105 la ty  M arks i 
Engels pisali w  „M an ifeśc ie“ , 
że wszystkie potęgi starej Eu­
ropy połączyły się w  walce 
przeciwko w idm u kom unizmu. 
Potęgami tym i b y li wówczas 
rosy jsk i car 1 papież. M e tte r­
nich i Guizot, francuscy ra­
dyka łow ie  1 niem ieccy po li­
cjanci.

Obecnie również wszystkie 
reakcyjne s iły  św iata k a p ita li­
stycznego, z na jw iększym  w ro ­
giem ludzkości i postępu — 
am erykańskim  Im peria lizm em  
na czele, połączyły się w  w a l­
ce przeciwko budującem u ko­
m unizm  Zw iązkow i Radziec­
kiem u, budującym  socjalizm  
kra jom  dem okracji ludowej, 
przeciwko ruchow i narodowo­
wyzwoleńczemu w  koloniach
1 kra jach zależnych oraz prze­
ciw ko w łasnym  narodom, bro­
niącym swej niezawisłości 1 
swobód dem okratycznych.

Silą, k tó ra  przeciwstaw ia 
się im peria listycznem u obozo­
w i w o jny , k tó ra  zdolna jest 
pokrzyżować zbrodnicze plany 
podżegaczy wojennych, obro­
nić spokój i zwycięsko w c ie l'ć  
w  życie ideę kom unizm u, jest 
in te rnacjona lizm  pro le ta riack i 
—m iędzynarodowa solidarność, 
wzajemne zaufanie i gotowość 
wzajemnego poparcia wśród 
p a r ti i kom unistycznych I ro ­
botniczych całego św iata, pro«

wadzących za sobą mas? 
we. stających na czele
dów. i8'

W spaniałą m anifestad8̂
ternacjonalizm u byl '  t<r 
Zjazd KPZR, na k tórj;8 ,i< 
warzysz S ta lin  zwracała 
do obecnych na Zjeźdź*® j
s taw ic ie li b ra tn ich Partl
.......................... jów  na "  u

kontyne
kudziesięciu k ra jów  
stkich pięciu 
powiedział:

{ °
„Szczególnie cenne 

nas to zaufanie, które 
gotowość poparcia nasZtl\e t^ : 
t i i  w  je j walce o PrC,1\} 
przyszłość narodów, . ’f  
walce przeciwko W° 1

utrzym a1*1je j walca 
koju. po-

—Cecha szczególna 
parcia polega na tyrn, 2 „ 
kie poparcie pokojowy 
żeń naszej p a r ti i Pr*eJ
__________ , .
cza zarazem poparcie ) K ^  c
ko lw iek  b ra tn ią  pa

cif

snego narodu w  jeS° 
utrzym an ie  pokoju. t

...Ta szczególna cec^ czi) ‘ , 
Jemnego poparcia t lw na „ft1 
tym , że in teresy naszll,eC11'e, 
nie ty lk o  nie są 
lecz przeciwnie, V 
się ca łkow icie  z *n [¡/w, 
m iłu jących  pokój narC 
Sie tuczu Zw iązku RaCt~.. o rsię tyczy Zw iązku

to jego in teresy fgo 18 oO
le nieodłączne od 8Prfl„_ 
ko ju  na ca łym  świecie ' jjrf

Ta zbieżność cel<l,vi  t  |8 
p a r ti i kom unistyczny 
teresam i wszystkich 
cych pokój narodów. sl,Kc~,
łe osiągnięcia w  walce. ji 
sy i  p rzyk ład  ZiwS 
dzieckiego i k ra jó w  
c ji ludow ej oraz t> .
od ludu, zdrada In ter ^  st<i 
rodow ych i  w y n ik a ją  ^ 0  
osłabienie bu rżuaz ji js t 8’  ̂
stko to powoduje, V- j8
ją  wszelkie podstawy gta-1 
pow iedzia ł tow arzy8 ^  " 
na X IX  Zjeździe

aclhliczyć na sukcesy * ẑ rają  '
b ra tn ich  p a r ti i W 
k tó rych  panuje kaplt 

Przem ówienie
S ta lina na X IX
KPZR, to genialne
ja k  realizować ide® pa
stu Komunistycznego  ̂ gą.
becnym etapie w a l ^¡ii®1
dzy narodowym  imPeW s-

szyć b j% nW czoraj M arks 1 
im ien iu  400 pierws-y 
nizowfm ych kom u111;/, 
w a li w „M an ifesc1® • ^.¡.j 
tariusze wszystkie ^  
łączcie się!“  D218’ ^ ¡Vv & l 
tach, w  walce p rz e c e n o  
ria lizm o w i łącza 8_ c8łe
we masy, 
rody.

H isto ria  
dziła, że siłą

łączą się

P°..t'Wniezbici®

nistycznego jest 1 n>, 
go idei - nako£ ly m

Do kom unizm u J ^ j l l  si

UornimI/1‘ 4vV 
zwyciężyć na ca!^ 5 0d3 
Do kom unizm u w 
w szystkie drogi _ 
leczeństwa ludzkie«0'
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S t a r a m  s i ę  z a w s z e  b y ć  g o d n y  
z e t e m  p o  w s k i e f  l e g i t y m a c j i

0 deíeffsttarh n a  1 Krajowy Zjazd Spółdzielczości Prntinhcyinpj

Marfa Magiar o wAntoni Łukasik
p o ^ szV egltymac}<»
Pełnienia r; ymalwT! ”

s e te m -
czasie
służbys r s / r r - 1..™,,

nym d ' * by,a 1 jest m l w ie r- 
xvq!3i.,, ‘®m 1 towarzyszem. W
Przodowar^,WiąZywa,a m nle do 
jow.-m *  w  wyszkolen iu bo- 
polityr L  ,° Pogłębiania w iedzy 
rz<jgan, wzorowego przest- 
Wlodi. ° J'3t'yp liny  w ojskow ej, 
dości praez tru d y  i ra-

S ta r f lu n ie rs k ie g o  i ycia-
* ^ Z Z S\*  być s ° dnyrn p°-
6ka zost-ł :1 le8 itym acjl. Z w o j-

na Stu-
---------- awcze i tam,

tlony» f5 °czyila êm naukę od 
frudn’n ° -5 odstaw’ 8<ły było m l

M y

la
UHo » 5U^ u,yiu im
s ia b - i^ d a W a ia  m i  s i i y ’ g a n i '  

^ y w ia r j1’ z°bow iązyw ała do 
jętean f n‘a s!ę 7 nowego, przy- 
Wy trwa Im  siebie nadania — do 
terą su  J  nauk i- I tu ta j stara- 
tej ]»„■.. godnym posiadania 
diutn ,  yrPacii- Ukończyłem  Stu­
łbi w^rou rym i 1 bardzo dobry- 

wyn!kami.

biwersw*. êstem studentem U- 
^ledawn U Warszawskiego, 
sta!» u  0 trz y m a łe m  nową, 
rijiety j P ymacJ? Zw iązku M ło - 
tym ra? !eJ- Postanow iłem  1
f ania ~~ n !e  u w i o d ę  ZRU-
Pokład ,K e nasz Rz^d 1 Partia  
iestna‘ ; ą w  tych, k tó rym  dane 
zeczhe *ercu nosić tę małą kslą- 
fatnj ^ w y r y t y m i  na nie j lite -
C2ekalao„f‘ Uczę z m yślą o 

J mnie pracy nauko­

w ej. Uczę się t  m yślą o tym , ś* j gotowawcra? Nadrobić szkołę 
na m oją wiedzę, um ieję tności, ] podstawową i  k lasy licealne
zdolności czeka m oja Ojczyzna. 
I  znowu leg itym acja  zetempow- 
ska towarzyszy m i w  m ych stu­
diach, w m ym  życiu w ype łn io ­
nym  nauką. W iem  — te zobo­
w iązuje m nie do tego, bym  nie 
szczędził swych *11 dla zdoby­
cia wiedzy. I  dlatego postana­
w iam  sobie — będę walczyć o 
to, by znaleźć się wśród tych, 
którzy nosić będą dumne i zasz­
czytne m iano pioniera.

S TE FA N  P Y TE L 
student I roku psychologii 

U n iw ersyte tu  Warszawskiego
*

B yło to i-g o  października
1952 roku. Rozpoczynały się 
w ykłady.

N ie ła tw e drogi p rzyw iod ły  tu, 
do te j sali audy to ry jne j Stefana 
P y tla  — dziś studenta U n iw e r­
sytetu Warszawskiego.

Dwa la ta temu Stefan Pytel 
m ia ł ukończone 4 k lasy szkoły 
podstawowej. Kończył w łaśnie 
ochotniczą służbę w o jskow ą i 
w  dowództw ie i w  Zarządzie 
ZM P pow iedzie li m u: idźcie się 
uczyć...' poślemy was na S tu­
d ium  Przygotowawcze...

—  Uczyć się — tego Stefan 
Pytę! pragnął na jbardzie j... U - 
n iw ersyte t — to było w łaśnie to 
o czym m arzy ł najgoręcej,

Ale... A le  b y li i tacy, k tó rzy  
m ó w ili: zwariowałeś — z czte­
rema klasam i na S tud ium  P rzy-

dw a lata... Daj spokój™ ła tw ie j 
ci będzie...

A le  Stefan P yte l wcale nie 
pragnął, żeby m u było  ła tw ie j, 
W ybra ł w łaśnie drogę trudną. 
Poszedł na S tud ium  Przygoto­
wawcze.

Trzeba w ie le  w y trw a łośc i, u- 
poru, s iły  w o li, w ie lk ie  musi być 
pragnien ie zdobywania w iedzy
— by zacząć naukę od nowa, od 
podstaw, nadrobić b rak i, opano­
wać w  dwa la ta dobrze i bar­
dzo dobrze wiedzę, jaką zwykle 
¿¡¿obywa się w  k ilk a  lat.

K iedy Stefan Pytel rozpoczy­
na ł naukę nie um ia ł nawet m no­
żyć i dz ie lić  u łam ków , nie m ia ł 
pojęcia o fizyce i matematyce. 
Po dwóch latach ukończył S tu ­
d ium  Przygotowawcze z dobry­
m i i bardzo dobrym i ocenami. 
Od paru m iesięcy jest studen­
tem sekcji psychologii U n iw e r­
sytetu W arszawskiego. I  tak  
ja k  niegdyś postanaw iał uparcie
— będę studentem — dziś tak  
samo uparcie postanawia —  bę­
dę naukowcem.

I  ta k  samo uparcie zmierza do 
tego celu.

Któregoś dn ia przed w y k ła ­
dem na sekcji psychologii 
powtarzano sobie najnowszą 
wiadomość — czy wiesz, że P y­
te l zapisał się na le k to ra ty  4 ję­
zyków. M a zam iar uczyć się 
rosyjskiego w  grupie zaawanso­

wanych a poza tym  od podstaw 
uczyć się angielskiego, n iem iec­
kiego i francuskiego. P rzy jm o­
wano tą niecodzienną w iado­
mość. trochę z® zdum ieniem , tro ­
chę z n iedow ierzaniem , a tro­
chę z kp inam i. A  Pytel chodził 
sum iennie na zajęcia 4 lek to ra ­
tów , w kró tce  dogonił % angie l­
skiego tych, k tó rzy  uczy li *ię 
nieraz po k ilk a  la t, za liczył w  
sesji egzam inacyjnej i  rosy j­
ski, i  n iem iecki, 1 francuski.

Jeśli m am  b y ć . dobrym  pra­
cow nik iem  naukow ym  potrzeb­
na m i jest znajomość w ie lu  
języków  — odpowiada! tym , 
k tó rzy  go p y ta li ,,po co się uczyć 
4-ch języków ?“

To ty lk o  drobny przyk ład , ale 
m ów i on może na jlep ie j o tym , 
ja k i jest Pytel, m ów i o tym , 
że pragnie wiedzieć ja k  na j­
w ięcej, nie poprzestaje na ma­
łym , przeciętnym  1 powszednim. 
Można tu  opowiedzieć i o tym , 
że napisał najlepszą pracę se­
m in a ry jn ą  na sekcji psycholo­
g ii i  o tym , że zdaje ko llokw ia  
i egzaminy na dobrze i bardzo 
dobrze.

A le  chodzi o to, że w łaśnie 
studenci tacy ja k  on —  w y ­
trw a li,  nie szukający ła tw ych  
dróg, uparcie zm ierzający do 
postawionego przed sobą ce­
lu , gorąco Kochający swoją 
Ojczyznę — sięgają śm iało po 
zaszczytne i  dumne m iano pio­
niera.

J.W .
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aa:notraws!wem trzeba skończyć,
/T”  zp stale powtarza- row ym  — otw a rtym , ma być 
^ędów nrzv budowie o- kończony dopiero na wiosnę.

W iem y, że drzewo narażone 
na działanie różnych w arunków  
atm osferycznych zm ienia swój 
kszta łt i nasiąka wodą. Poza 
tym  cały budynek jest Jeszcze 
m okry  i w  trakc ie  „osiadania“ .

K ie row n ic tw o  budowy w ie  z 
własnego doświadczenia (b lok i 
20, 7, 19), że duży odsetek okien 
nie nadaje się później do użytku 
i trzeba go wym ieniać. A  jed-

lan i z  N ow ych T y c i
stale powtarza- 

przy budowie o- 
„A " w NOWy C{, Tychach 

Ptyern, ' sztuczne podwyższanie
Sp°»ób J'V’ ^ obl sl<? t0 w  ten 
betofl.’ / e natychm iast po za­
lety J Vaniu stropu, nad parte- 
o po £ r arze w s taw ia ją  okna, 
?'yeh _^<0naniu ścian działo- 
hietodg"', ramy drzw iow e. Taka 

je^p " st szczególnie szkodli- 
1 budynek w  stanie su-

nak błąd ten jest stale pow ta­
rzany' np. przy budowie bloków 
5—6, 28, 47, ponieważ daje on 
chw ilow o duży przerób, a k ie ­
row n ic tw o  budowy może się 
wykazać wykonaniem  poważnej 
części roboty. Powstałe w przy­
szłości s tra ty  i koszta dodatko­
we nie są brane pod uwagę.

D rug im  stale powtarzanym  
błędem jest tynkow an ie  w nętrz 
budynków  przed pokryciem  da­
chów. K ie row n ic tw o  pamięta

chyba, ile  kosztów dodatkowych 
spowodowało otynkow anie przed 
pokryciem  dachu budynków  43, 
53, 34, 55, 56.
* Trzeba raz na zawsze skoń­
czyć z tym  m arnotraw stw em  
m ateria łu  i czasu oraz „ra tow a ­
niem  p re m ii“  kosztem Skarbu 
Państwa!

Korespondent
ZDZISŁAW  WOJTKIEWICZ 

Katow ice

Nieudolność W/dz. Transportowego Huty im. 1. Bieruta
hamuje tempo produkcji

■ atpr, , n u i j  »u.
i bała , pracuJe chaotycznie, 

tlan i/ '6ilia rsku 1 u trudn ia  w y- 
zf u ty, „  P-anu innym  wydzia łom  
po < ^ ° w i e W ydzia łu  Trans- 

»**? ,,n*e m ają czasu“  na 
7 sPraw  związanych

hr. I *
*\V;

_nle m ają czasu na 
> 2 ie r y ? n ie  Pa r o w o z u  Przy- 

prrJ* niezbędnego surowca
l .„
' s?ef nt?' w dn lu 20 stycznia 
h ic ,, Stalowni ob- Szczepko 

Porty do k ie row n ika  trans- 
Ple Dar ®pycha ly o dostarcze- 
f W ? » 0*!!. by można było 

oh o WaSnn z żużlem. Na 
’ Pychała odpowiedział 

sekretarkę, te  „n ie

owni S tare j przycho­

dzą eo ja k iś  czas zaw iadom ienia
o nadejściu surowców, k tóre 
trzeba natychm iast w y ładow y­
wać. A le  jesteśmy bezsiln i! W y­
dział T ransportow y przysyła nam 
je dopiero po 3— 4 dniach. Jest to 
bardzo dziwne, bo, odległość z 
wagi g łów nej do S ta low n i Sta­
re j wynosi aż... 500 m etrów. 
Często się zdarza, że wagony 
przyjeżdżają na irme W ydzia­
ły  lub... zaw ieruszają się na d łu ­
gi czas gdzieś w  obrębie H u ty '

W połow ie stycznia br. o trzy­
m aliśm y zawiadom ienie o p rz y j­
ściu drzewa, którego do 20-go 
jeszcze nie dostarczono.

K to  za to odpowiada? — O- 
czywiście b iu rokrac i z W ydzia łu 
Transportowego.

Czas już  w ie lk i, aby D yrek­

c ja  H u ty  im . B. B ieruta w  Czę­
stochowie 1 Organizacja P a rty j­
na dobra ły się do gniazda b iu ­
rok ra tó w  z-W ydzia łu  Transpor­
towego.

Korespondent 
ZENON U JM A  

Częstochowa

M in is te rs tw o B udovm ictw a  
M iast i O siedli oraz M in is te r­
stwo H u tn ic tw a  pros im y o za in­
teresowanie  si? sprawam i, o 
k tó rych  piszą nasi koresponden­
ci.

Oczekujem y rów nież w y ja ­
śnień od d y re k c ji w ym ien ionych  
zakładów  pracy, z k tó rych  p ra ­
gniem y  się dowiedzieć, co zosta­
ło zrobione w  k ie run ku  usunię­
cia niedociągnięć: m arn o traw -

stw a  i  ham owania tempa p ro ­
dukc ji.

Red.

V ; \ł
Towarzysz A n to n i Łukas ik  z 

dumą nosi odznakę przodowni­
ka pracy. Zdobył ją  solidną i 
w y trw a łą  pracą i Jest mu ona 
rów nie  m iła , ja k  szacunek spół­
dzielców z P lo runk l, gm. Tylicz, 
pcw. Nowy Sącz. . Spółdzielnię 
produkcyjną w  Piorunce zorga­
nizowało 12 chłopów w  1950 r. 
Jednym z n ich b y ł tow. A nton i 
Łukasik. Radowała go każda 
praca w  ąpóldzielnl, ale n a j­
w ięcej in teresow ały go maszy­
ny. Zostaw ił w ięc żonę, także 
członka spółdzielni w  H orunce, 
,.na gospodarstwie“ , a sam po­
szedł na kurs dla tra k to rzy ­
stów, po k tó rym  zaczął, praco­
wać w  POM -ie K ryn ica  Dolna. 
Jego solidna praca została oce­
niona odznaką przodowni­
ka, Jednocześnie k ie ro w n ic tw o  
POM-u w ys ła ło  kol. Łukasika 
na 8 miesięcy do szkoły w K ra ­
kow ie. Po tikończeniu szkoły zo­
stał tow. Łukas ik  ins trukto rem  
politycznym  POM. Tow, Ł u ka ­
sik b y ł ba rdzo , zadowolony ze 
swej pracy, k iedy doszły go 
wieści, ie  w  Piorunce źle się 
dzieje. Ciężki to by! okres w  ży­
ciu spółdzielni. Przewodniczący, 
p ija k  nie zwracał uwagi na to, 
że" dobro spółdzielcze jest roz- 
kradane lub niszczeje. Spół­
dzieln ia nie m iała własnych 
krów  ani świń. M arn y  owies na 
spółdzielczych polach by l w ido ­
m ym  objawem  rów nie m arnej 
gospodarki. Tow. Łukas ik  w ró ­
c ił więc do spółdzielni.

Tow. Łu kas ik  postanowił 
wrócić do spółdzielni, by w a l­
czyć z m arnotraw stw em  i zło­
dziejstwem  i w łasnym  p rzyk ła ­
dem pokazać spółdzielcom drogi 
w yjścia  z te j sytuacji. P ie rw ­
szy oddał swoją kro-#ę do spół­
dzielczej obory. Pod Jego kie­
row nictw em  spółdzielcy usunęli

p ija k ó w  1 m arno traw ców  xe 
•półdzie lrrl. W idząc jego odda­
nia sprawom spółdzielni człon­
kow ie w y b ra li go w kró tce prze­
wodniczącym. Przedm iotem  je­
go szczególnej trosk i stała się 
owczarnia. W ybudowano dla 
owiec pomieszczenie tak  wygo­
dne, że tow. Łu kas ik  uśmiecha 
się, gdy o n im  m ówi. W tym  po­
mieszczeniu zna jdu je  się 220 
spółdzielczych owiec. Te owce, 
to najw iększe bogactwo spół­
dz ie ln i P lo runk i. Spółdzielnia 
jest nastaw iona na gospodarkę 
hodowlaną, k tó re j zasadniczą 
pozycją są owce. L icha ziemia 
nie dawała n igdy dobrych plo­
nów. U praw iano tu jedynie 
górskie owsy, toteż ludzie k i­
w a li g łowam i, kiedy spółdziel­
cy na starannie upraw ionej ■zie­
m i zasiali pszenicę. „Jak na na­
sze w a run k i otrzym aliśm y do­
b ry  zbiór pszenicy — 12 q z ha“  
— m ów i z ożywieniem tow. Ł u ­
kasik.

Tow. Łu kas ik  tak  dalece żyje 
radościam i 1 troskam i swojej 
spółdzielni, że trudno skiero­
wać rozmowę na jego prywatne 
sprawy i dlatego, kiedy chm u­
rzy się jego tw arz  i m ów i zmar­
tw ionym  głosem, „m am  jedną 
poważną biedę..." To się od ra­
zu w ie, że ta „b ieda“ , to w s p ó ł-, 
na bieda chłopów z P lorunki. 
P iorunka nie poa drogi. Jest od­
cięta od świata. Do najbliższej 
drogi jedzie się około 2 km 
przez błoto, w  k tó rym  wozy 
grzęzną, a maszyny niszczą się. 
S półdzie lcy z P lo run k i k ilk a ­
kro tn ie  p ros ili Pow iatową Radę 
Narodową 1 G m inną Radę Na­
rodową, aby zajęła się tą spra­
wą. Prośbę załatw iono pozy-; 
tyw n ie . Obie instancje przyzna­
ły  na ten cel kredyty, ale rea li­
zacja tych kredytów  została po­
grzebana w  papierkach — 
„czy można ją odgrzebać“  — za­
pytu je  tow. Łukasik. Niedola 
chłopów z P ió runk i jest tym  
większa, że i o telefon nie mo­
gą się doprosić. Wszystko, co, 
do  nich należało, w  obu w y ­
padkach, z ro b ili: do budowy 
drogi zw ieź li żw ir, do przepro­
wadzenia lin i i  telefonicznej/ 
w kopa li słupy.

„C zy możemy gospodarzyć 
nowocześnie, przez w iele  dn i w  
roku  zupełn ie odcięci od św ia­
ta "  —  zapytu je  tow . Łukasik. 
I  trzeba, aby to pytanie us ły­
szała G m inna Rada Narodowa,, 
D yrekcja  Poczt 1 Telegrafów 1 
Urząd Radiofonizacjl.

57 la t ciężkiego życia ma poza 
sobą tow. M arta  Magierowa, se­
kretarz Podst. Org. Part. i
członek Zarządu spółdzielni 
„Nowa Wieś“  w  Oczkowie,
pow. Żywiec. Jej spraco­
wane ręce żyw iły  7 dzieci, bo 
mąż komunista musiał uciekać
do F ranc ji przed widmem w ię­
zienia. W czasie okupacji brał 
udzia ł we Francuskim  Ruchu 
Oporu i aresztowany przez h i­
tlerowców, zginął w  Buchen- 
waldzle. Tow. Maglerowa w y­
chowała swoje dzieci w  sza­
cunku dla ojca i m iłości dla 
sprawy, o którą walczył. „C a ły 
nasz dom pa rty jny“  — m ów i o 
sobie i dzieciach i słuszna du­
ma brzm i w  głosie te j m atki, 
która, w brew  latom  kładąejTn 
się brzemieniem ciężkich prze­
żyć na je j barki, Jest młoda. 
Młoda swoim stosunkiem do ży­
cia, swoim entuzjazmem i za­
pałem.

Spółdzielnia, którą reprezen­
tu je  tow. Magierowa została za­
rejestrowana w bieżącym mie­
siącu. A le usilna praca nad Jej 
zorganizowaniem trw a ła  przez 
2 lata 1 przez 2 lata walczył 
wróg, aby nie dopuścić do ie j 
zorganizowania. Tow'. M arta 
Maglerowa go rliw ie  głosiła ideę 
spółdzielczości, tak gorliw ie , że 
kułacka nienawiść skupiła się 
na n ie j w  większym  stopniu niż 
na innych członkach założycie­
lach. Próbowano różnym i spo­
sobami odstraszyć ją od pracy. 
Ośmieszano ją. Dzieci w o ła ły  za 
nią, gdy przechodziła przez wieś 
„spółdzie ln ia produkcyjna“ . K ie -

dyś w nocy odwiedziła ją ban­
da. k tó re j herszt próbował zy­
skać ją sobie perswazją i obiet­
nicami. „M agierowa — m ów ił 
— wasz dom s ię 'w a li.  czemu 
to komunistyczne rząd wam nie 
pomoże. Gdybyście uznali 
„p raw dziw y polski rząd“ , to by­
ście m ie li nowy dom w ciągu 
!4 dn i". M agierowa śmiała się 
z tych obietnic. Po obietnicach 
przyszły groźby, g ro ż o n o  bi­
ciem. śm iercią i piekłem Ma- 
gierowa się nie zlękła. Wresz­
cie w październiku 1951 roku. 
kiedy w nocy szia przez wieś 
napadł na nią jak iś  m łody oso­
bnik i dotkliwde pobił.

„Le łn łam  przy drodze w b ło ­
cie i czekałam aż wyciągnie r e ­
wolw er i dobije mnie, ale on 
kopnął mnie raz jeszcze, i od­
szedł". — K iedy k ro k i ucich ły . 
Magierowa wsiała I powlokła 
się do chaty A następnego dnia 
znów c ie rp liw ie  tłumaczyła, 
dlaczego trzeba założyć spół­
dzielnię produkcyjną. Założyła 
Koło Gospodyń, by w ten spo­
sób tra fić  do kobiet, pracowa­
ła w' Kom itecie Frontu Naro­
dowego, wszędzie bezkompromi­
sowo demaskując wrogów i agi­
tując za spółdzielczością, -Tej 
w y trw a ła  praca i nieugięte re­
alizowanie lin ii p a rtii dały re­
zultaty. M arta  M agierowa przy­
jechała do Warszawy jako czło­
nek Zarządu Spółdzielni „Nowa 
Wieś“ . Tow. M arta Magierowa 
jest wzruszona, gdy m ów i o za­
ufaniu, jak im  obdarzyli Ją spół­
dzielcy delegując na Ziazd.

Towarzyszka Magierowa nie 
w idz i wr swoim postępowa­
niu  nic szczególnego. W al­
czyła z kułacką plotką 1 
przemocą, nie zastraszyły je j 
groźby, ani bicie, nie zniechę­
c iły  trudności i bieda. Towarzy­
szka M arta Magierowa nie w y ­
obraża aobie nawet, że można 
postępować inaczej i kiedy mó­
w i z mocą „żeby mnie na ka­
wałki porąbali, to od sprawy 
partii nie odstąpię“ , to wiemy, 
ie  je j dotychczasowe życie bvMt 
potw ierdzeniem  tej prawdy i że 
bohaterska kobieta będzie tę 
prawdę swoją w a lką  o przebu­
dowę wsi ciągle potwierdzać.

H. D IID O W A
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Leslie otrzymaliśmy, ale Prezydium Powiatowej Bady 
Haroifowe» w Przasnyszu sprawy ule załatwiło

r .V:

°k'eg0 Jdowego Zespołu Spor- 
rtw Lesznie, pow. Prza- 

J, , rzym aliśm y lis t, w  któ- 
■i Si, ° " k°w le  tego LZS skar- 
, rża-’ z® Prezydium  PRN w 
atkąa''AZu b iu rokra tyczn ie  za- 
gl;S3a Prośby, Sprawa w y-

^tr'żyl “_rPhiu LZS w Lesznie

p i.v

' na dolsko sportowe, pro- 

^  Od Pd®ae- U p łynę ły

P r^  ^ k ę  do Prezydium  PRN 
9CU “ sriyszu o przydzie lenie 

•» ’
1 “ . Jecinocześnie odpowied-

4 m iesią- 
w ysłsn ia  prośby, a 
nie było.

, -a s przyspieszenla załat- 
LllerW>rlPrawy redakcja nasza 
O M a t J ^ la  w  Prezydium  

Vej Rady Narodowej w

•w  d a ty
> v¡odzí

Przasnyszu. O statn io o trzym a­
liśm y stamtąd w yjaśnien ie  za­
w iadam ia jące nas, że Prezy­
dium  zaprojektowanego przez 
LZS placu na boisko dać nie 
może, ponieważ ziemia tego 
placu jest pszenno-buraczana i 
nadaje się do upraw y oraz .że 
podobną odpowiedź wysłano 
również do LZS-u.

W ydaje się, że towarzysze * 
Prezydium  P ow ia tow ej Rady 
Narodowej w  Przasnyszu po­
szli po na jm nie jsze j l in i i  oporu. 
N a jła tw ie j bowiem jest dać pe­
ten tow i odm owną odpowiedź w  
dodatku po 5-ciu miesiącach.

Z w yjaśnien ia  nie dowiedzie­
liśm y się, dlaczego prośba człon­
ków  LZS-u przez okres 5-ciu

miesięcy nabierała „mocy urzę­
dow e j“ .

Nie dow iedzieliśm y się także, 
czy PRN w idzi jakieś m ożli­
wości do upraw ian ia  sportu 
przez młodzież pow iatu prza­
snyskiego, czy też uważa to za 
niemożliwe.

Ponieważ sprawa nie została 
załatwiona, a LZS zamiast pla­
cu na boisko otrzymał w y ja ­
śnienie, które  nie podaje drogi 
wyjścia * sytuacji, prosimy tow. 
Bagińskiego przew. Prezydium 
PRN w Przasnyszu o rzeczowe 
zaięde się tą sprawą I udziele­
nie pomocy LZS-owi z Leszna 
w  uzyskaniu miejsca na boisko 
sportowe.

P R O G R A M  RADIOWI

. t . ’  . V k -S & k m k S M S í

W dniach 21— 32 lutego 1953 r. odbyło  się to W arszawie spot­
kanie Przodujących M odelarzy K ra ju , zorganizowane przez ZG 
ZM P i  ZG L ig i Lo tn icze j. Spotkanie m ia ło  na celu zacieśnienie 
w ięzi m odelarzy  — członków Z M P  z lo tn ika m i.

Na zd jęciu : przedstaw icie l m od e lam i w ro c ław sk ie j wręcza 
im ien iu  kolegów model sam olotu w iceprezesowi ZG  L łp i Lo t'

niczej —  p łk . Jakub ików  i. Foto CAF

m  dzień s* luty 19SS r. (>obot«|
Proffr&m I — n» fnli 13W m.

P ro g ra m  dnia: t.M , lS - łt , 
Wladomoíelt 1.06, 6.0«, 7.0».
7.8«, 11.04, 16.00, 40.0«. 4S.00.

1.1« K o n c e r t  p o ra n n y , «.1* 
A u d . d la  w a l, 6.40 W szechnica  

R a d io w a  — k u rs  I ,  6.4« O skar 

S trauss : F a n ta z ja  z o p t. „B o ­
h a te ro w ie “ , 6.80 G im n a s ty k a , 

7.M K o n c e r t  p o ra n n y , S.OO M u ­

z y k a  o pe ro w a , 1.68 A u d . d la  

k l.  V I I ,  9.18 A u d . d la  k l.  V  i  
VTI, 9.50 W szechn ica  R ad iow a  

z c y k lu  X IX  Z ja z d  K P Z R , 9-50 
P rz e rw a , 10.55 A u d . d la  k l. I I I  

i  IV , 11.-8 M u z y k a  1 a k tu a l­

nośc i, 11.« G los  m a ja  k o b ie ­

ty , 12.15 „N a  sw o jska  n u tę "  — 
gra  Zesp. H a rm o n is tó w  T . We­

so ło w sk ie g o , 14.41 A u d  d la  

w s i, 19.00 K o n c e r t  ro z ry w k o ­

w y  w  w y k . O rk . R ózgi. B y d ­
g o s k ie j P . R. p .d . A . R ezlera  
i  W . P a w ło w s k ie g o , 19.« l i ­

tw o r y  fo r te p . g ra  O. K o n a t-  
k o w ska , 19.85 P rz e rw a , 18.9« 

A u d . d la  d z ie c i, 16.98 u * "
azych p le ś n i“  — śp iew a **. 

D o b ro w o ls k a  -  G ru s z c z y ń s k i 

•f— so pra n , 19.« „S ta lo w y  k o ń “  
— ode. p ow . ft. B anasia , 17,08 

P o g ad a nka  p rz y ro d n ic z a  dr 
Jena  Ż a b iń s k ie g o , 17.18 „ S b i-  
ohacze“ p)sza“  — aud. B iu ra  
S tu d ió w , 17.9« K o n c e r t roa -

ry w lro w y  w  w y k . M a łe j O rk . 
R ózg i. Ś lą s k ie j P. R. p .d . 3. 
L ie rsza , 19.0« M ik ro fo n e m  po 
k ra ju ,  19.1« R adz iecka  m u z y k a  
p o p u la rn a , 18.« A u d . d la  w al, 

18.00 A u d y c ja  o ks iążce  M . G o r­

k ie g o  p .t. Z y c ie  M a tw ie ja  K o - 

rz e w ia k in a , 19.40 „N a  m u ­
zyczn e j f a l i “ , 19.90 „K o re s p o n ­

d en c i a p o rto w i donoszą“ , 10.9« 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 90.« 

G ra  O rk . Taneczna  P. R. P.d. 
J. C a jm e ra . 21.28 R epo rtaż  l i ­

te ra c k i, 21.«  K o n c e r t K ra ­
k o w s k ie j O rk . 1 C hó ru  P. R. 

p. d. 3. G e rta , 29.28 „M u z y k a  

d la  ry s z y s tk ic h ", 22.48 S p ra ­

w ozdani®  z X  Z im o w y c h  A k a ­
d e m ic k ic h  M is trz o s tw  Ś w ia ta  

w  A u s tr i i ,  23.18 M u z y k a  na 

dobranoo .
P ro g ra m  I I  — na faR  9*7 ra.

P ro g ra m  d n ia . 7,66, 14.90;

W ia d o m o śc i: 8.98, 6J6, 7.56,

17.98, 21.9«, 43.5«.

1.1« K o n c e r t  p o ra n n y , 8 59 
G im n a s ty k a , 8.10 K a le n d a rz  

R a d io w y , 8.15 M u z y k a  ro z ry w ­

k o w a , 6.8« S p raw o zd an ie  z X  
Z im o w y c h  A k a d e m ic k ic h  M i­

s trz o s tw  Ś w ia ta  w  A u s tr i i,  7.20 

K o n c e r t  p o ra n n y , 8.09 P rz e r­

w a, 14.98 In fo rm a c je , 14.10 
A u d . d la  k l.  I  i  n ,  14.30 U tw o ­
r y  na  a ltó w k ę  gra  M . Szaleskt 

p rz y  ł o r t  J. S le rp l*» k i,  14.5«

P ieśn i w  w y k .  C hó ru  R ózgi. 
P ozhańskleJ P. R. p . d. L . Szo- 
p tń sk le g o , 18.19 O p o w ia d an ia  

I re n y  P s u ł — „T o  je c t J im " .  
15.49 A u d . d la  d z ie c i, 16.9« 
W szechnica  R ad io w a  — k u rs  I, 
16.26 m - c ia  aud. z c y k lu :  
„K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — 
C z a jk o w s k i"  w  o p r. T . Z ie ­

liń s k ie g o , 17.18 S ty liz o w a n a  
po lska  m u z y k a  lu d o w a , 17.9« 
„ N r w a rm a w s k ie j f a l i " ,  17,5» 

„Z e  s p o r tu " ,  18.00 „G lo s  m a ją  
k o b ie ty " ,  18.15 K w a d ra n s  
m u z y k i ro z ry w k o w e j,  19.30 

A u d . o św ia to w a . 19.49 K o n ­
c e rt S o lis tó w  ra d z ie c k ic h  

A . Ł a tk o  — w io lo n c z e ­
la , W l. i lo fro n to k ! — fo r te ­

p ia n , 19.«' „P ę d z le m  i  p ió re m "  
— aud. z c y k lu :  „W ę d ró w k i 
po G a le r ii N a ro d o w e j" , 19.3« 

M u z y k a  1 a k tu a ln o śc i. 20.9« 

„ P r z y  aoboeie po ro b o c ie ", 

41.M W lad. sp o rto w e , 21 S0 M u ­
zyka  taneczna, *2.9« W szech­
n ica  R ad io w a  — k u rs  U , *2.2« 
F r. S ch u be rt, F a n ta z ja  na 
sk rzyp ce  i  fo r te p ia n  C -d u r 

w y k . I. D u b lska  — sk rz j-pce  

J. L e fe ld  — fo r te p ia n , 22.48 
M uzyka  taneczna 23.28 M u z y k a  

na dobranoc.
P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­

b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro - 

g ra m i* .

t
*

, t\
t)\

Gandera odwraca »ię » *  d rug i bok. 
Jest zmęczony, chce spać. Ju tro  znowu 
egzamin.

—  W iśn iew ski, postawię c i kabałę, czy 
zdasz —  proponuje sąsiad z d rug ie j 
»trony I wyciąga *  kieszeni wiszącej 
przy łóżku m aryn a rk i ta lię  m ałych, za­
puszczonych 1 pogiętych kart.

w  W w  w «

p n '® o fia row a li mu swej przyjaźn i. 
ja(.Zez cały okres szkolny nie m ia ł przy- 
i 'e!a- Otoczenie uważało, że Gandera 
Dor 0Ci ksiiU-ek, °d  nauki, że chętnie 
tr?oi?Źe siabsz-emu koledze, pożyczy co 
¿¡p a- ale przecież nie jest człow ie- 

vrn- z k tó rym  można« by żyć b lisko!
^ó in ta  ta zaczęła Ganderze ciążyć. 

w-> cboc' ząr w progi akadem ii, obiecy- 
r s,°óie, że w tym  nowym , niezna- 
b"v, ®r°dow isku  będzie postępował tak, 

zdobyć sobie przyjació ł. 
p3  ,chociażby teraz. Nie ma się z kim  
ży, Zlel'^  wrażeniam i. Przygląda się 
5-, 0 dysku tu jącym  grupom. O m awiają 
u, aw y egzaminu. Podejść do nich czy 

Przezwycięża nieśmiałość i już 
i, , „e r 'Jszyć, gdy z sali wychodzi zna- 

lla dziewczyna.
Jak tam poszło, kolego? — pyta 

derę z uśmiechem.
Dzlękuję, chyba dobrze — odpo-

n^ a szybko • ’ '— Koleżance też chyba 
W idziałem... 

ilkn ie  nagle, bo po cóż wypom inać 
W pomoc wysokiemu.
Co kolega w idzia ł?  Że dobrze na­

pisałam? To nie była sztuka. Zagad­
nień się boję... T y le  czasu przecedz a­
łam  nad n im i, ale m i to wcaie do gło­
w y nie wchodzi. Może się uprzedz 
łam...

Gandera chciałby prosić o wyjaśnie­
nie tych stów, ale oto i wysoki W y­
pada z sali, przygładzając rozw ichrzone 
włosy, radosny i czerwony.

_ W porządeczku — śmieje się —
napisałem. Zna się te rzeczy!

M ilk n ie  zauważywszy dopiero w  te j 
ch w ili Ganderę i k rzyw i się lekko.

-  Kolega też tu ta j?  No, ja k  poszłoT
Gandera m ów i, że dobrze, i uśmiecha 

się do dziewczyny dziw iąc się w du­
chu swej śmiałości.

Wieczorem przygotowane dla zdają­
cych pokoje domu akademickiego roz­
brzm iewają gwarem. P raw ie kaz.dy rna 
fu kolegę^ ze szkoły z rodzinnego m ia- 
sta A le  Gandera jest sam wśród pięt­
nastu chyba kandydatów. Pokój jest 
dużv d ług i: piętnaście m etalowych łó ­
żek' w ype łn ia  go całkow icie.

fan tazy jne j fryzurze. — Dobrze, że zna­
łem  ten temat. Przecież obiecałeś!

— A ja go słabo znałem — m ów i wy- 
soki. — M asłowska m i pomogła. Ina­
czej bym pewno leżał.

— Na ciebie nigdy nie można liczyć— 
denerwuje się tamten. — Powiem M a­
s łowskie j, że Danikow sk! Świnia!

Gandera słucha 1 m yśli, że śmieszni 
są ci jego przyszli koledzy. Żeby bio­
log ii nie umieć... A w ogóle ja k  można 
przy egzaminie liczyć na pomoc kole­
gów*? D ziw i się lekkom yślności innych: 
sam z w yk ł polegać ty lk o  na sobie.

—- Zatorskiem u z łapa li ściągaczkę. Za­
b ra li mu papier i już  chłopak obiat — 
m ów i wysoki. — Szkoda, wesoły kum ­
pel Rozbija ją nam paczkę już od sa­
mego początku...

— To nie koniec — pociesza go tłu - 
sty. — Jeszcze ciebie nie przyjm ą. Ja 
sam zostanę z Masłowską.

— Nledoczekanie tw o je  — śmieje sie 
wysoki.

—  A  ja k  Lola?
— M ów i, ie  dobrze. A łe czy z nią coś 

w iadom o—
Ty bucu, czemuś nie pomógł? 

m ów i do wysokiego tłus taw y chłopak o

■— Dziękuję —  m ów i W iśniewski. — 
Ja już  sobie narysowałem  gałązkę aka­
c ji I oddzlerałem lis tk i. W ypadło, że
zdam.

— A  masz coś do jedzenia? — pyta 
da le j w łaścicie l kart.

— Mam. Proszę cię. B u łka  z serem.
Sąsiad rozpoczyna żarłoczne m laska­

nie, k tóre Ganderę denerwuje. Gande­
ra wie, że nie wolno m laskać przy je ­
dzeniu i bardzo na to uważa.

Tem at związany z k ie runk iem  stu­
diów  jest bardzo prosty. „Dlaczego chcę 
zostać lekarzem?“  Gandera dobrze zda-

ie  »obłe «prawą, dlaczego chce zostać
lekarzem , lecz zastanawia się, ja k  prze­
lać te m yś li na papier w  jak im ś po­
rządku.

To przecież bardzo proste. Chce być
lekarzem, bo ten zawód m u Imponuje, 
Nie ty lko  dlatego, że to świetne stano­
w isko dla chłopskiego syna. Ojciec — 
gospodarz na k ilk u  hektarach, a syn — 
lekarz... Zawód ten im ponuje mu 
zwłaszcza dlatego, że można w  nim  ty­
le zdziałać. Nie żeby karie ra  była mu 
obojętna. A le  nie ty lk o  to. K iedy do­
stanie dyplom , w  Polsce będzie już  chy­
ba socjalizm . Zostanie lekarzem, c h iru r­
giem i  p rzyw róci zdrow ie w ielu lu ­
dziom. Ojczyzna potrzebuje każdego 
człowieka — Gandera, stary zetem po- 
wiec, dobrze to po jm uje. Żeby go ty l­
ko p rzy ję li. Już on dowiedzie, ie  rozu­
m ie zawód lekarza.

I  jeszcze nie ty lko  ■ tych powodów 
Gandera chce być lekarzem. To są po­
wody wyrozum owane, słuszne, ale nie 
te na jg łęb ie j własne. Podobne względy 
mogą skłonić i do w ie lu  innych zawo­
dów — Ganderę ciągnie do medycyny 
nie rozum, nie chęć zysku i sławy, lecz 
w łaśnie jak iś  pęd wewnętrzny, k tó ry  
można śmiało nazwać powołaniem. 
Oczywiście, powołanie rosło pod w p ły ­
wem rozum owych argumentów na­
wet argum entu ojca, że przecież lekarz 
dobrze zarabia — ale i bez nich Gan­
dera poszedłby na medycynę. Przecież 
teraz lekarze pracują intensywnie, 
p rzy jm u ją  setki pacjentów, nie mają 
łatwego chleba. Lekarzy jest ciągle za 
mało w  epoce, k tóra pozwala wszyst­

k im  *tę leczyć. Nie względy m ateria lne 
1 chęć wygodnego iy c ia  mogą decydo­
wać o wyborze tego zawodu.

Gandera pisze. Bardzo to chaotycz­
ne. Powraca do dzieciństwa, kiedy pa­
sał krow y i za każdą bytnością lekarza 
rzucał się do chaty chorego, by zoba­
czyć, ja k  to będzie, jak ie  ta jem nice ma 
ten 'lekarz w  swojej walizeczce... K ro ­
wy szły często w  szkodę i Gandera 
obrywał pasem, ale co w idz ia ł, to w i­
dział, zanim go nie przepędzono.

S iln i koniec obsadki i pisze. Długo, 
dopóki nie ogłoszą, że już koniec, że 
trzeba oddawać arkusze. Nawet nie 
skończył. Też się rozpisał, ja k  lite ra t 
jaki...

— Gdzie stę oni nie starali, żebym Ja 
się dostał na tę Akademię! M atka zna 
żonę przyjacie la dyrektora z m in is te r­
stwa, dotarła aż do niego, ale w łaści­
w ie to ją  zbył niczym. Coś tam obie­
cał, że pomoże, ale to byl frazes i m at­
ka pobiegła zaraz do siostry ciotecznej 
asystenta, k tóry jest w b lisk ich  stosun­
kach z dziekanem. Asystent podobno 
coś powiedział dziekanowi, dziekan n i­
by obiecał, że pomoże, ale to też nic 
pewnego. Później m atka starała się do­
stać do te j kom isji doboru kandydatów 
przez CRZZ, bo tam mamy znajomą 
urzędniczkę. Też n iby gdzieś chodziła i 
coś obiecywała, ale znowu nic pewnego. 
W każdym razie poradzono matce, że­
bym zdawał tu ta j, a nie w Warszawie, 
bo m nie j kandydatów. A ja uważam, że 
tu gorzej, bo w Warszawie w ięcej in te­
ligencji,

(c. d. n.)

<0



Wzmożonym przygotowaniom wojennym Imperialistów Gołosłowne zaprzeczenia I bezczelne oszczerstw 
przeciwstawimy jedność ludzi pracy w walce o jiekśj»„

wolność narodowy, chleb I pracę
O b ra d y  Sesji K o m ite tu  W yko n a w cze g o  SFZZ

Protest gen. Nam  Ira
Agencja Nowych Chin donosi z Kaesongo, ie  przewodniczą- I m alnych spraw służbowych 

cy delegacji koreańsko-ch ińskie j generał Nam I r  wystosował do J k o w n ik  C la rk  nam yśla ł sięPrze*

D n ia  25 bm. rozpoczęła się w  W iedniu sesja K om ite tu  W y - : głosi) sekretarz generalny SFZZ Dowodem tego .jest fak t, że u - l  tyw łza c jl w a łk i mas pracują
konawczego Ś w ia tow ej Federacji Zw iązków Zawodowych 
(SFZZ).
W  sesji b iorą udział przedsta- i nego Francuskie j Powszechnej 

w ic ie le  organizacji zw iązkowych K onfederacji Pracy (CGT) Le
F ranc ji, W łoch, ZSRR. Polski 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludowej. 
H o land ii, Czechosłowacji. Ind ii. 
N iem ieckie j R epub lik i Dem okra­
tycznej, R um un ii, L ibanu. A u ­
s tra lii,  Węgier, Luksemburga. 
Iranu , Belg ii, A ng lii, F in land ii. 
Indonezji. Jam a jk i, Japonii. K u ­
tw , G recji, A u s tr ii,  M eksyku i 
innych kra jów .

Obrady sesji o tw orzy ł wice­
przewodniczący SFZZ i prze­
wodniczący Konfederacji P ra­
cy A m e ryk i Łac ińsk ie j — 
Lom bardo Toledano. Uczest­
n icy  sesji jednom yśln ie po­
s tan ow ili wysłać depeszę do 
przewodniczącego SFZZ sekre­
tarza generalnego W łoskie j Po­
wszechnej Konfederacji Pracy 
D i V itto r io , k tórem u władze 
w łoskie  un iem oż liw iły  wzięcie u- 
dzia łu w  obradach K om ite tu W y­
konawczego. K om ite t W ykonaw-

Leapa, zapewniając go. że k la ­
sa robotnicza całego świata w y­
walczy jego zwolnienie.

Porządek dzienny sesji obej­
m uje następujące punkty-:

1) zadanfa i metody dzia ła lno­
ści zw iązków  zawodowych w 
dziedzinie zjednoczenia mas 
pracujących do w a lk i o polep­
szenie bytu. przeciwko bezro­
bociu. o prawa związkowe

2) zwołan ie I I I  
1SFZZ.

Louis S a illan t.
S a illa n t om ów ił szczegółowo ] 

w a lkę mas pracujących k ra jó w  
kap ita lis tycznych, ko lon ia lnych i j 
zależnych o ' swe prawa. Obłęd- j 
ny wyścig zbrojeń, atak na ży- | 
wotne prawa ludzi pracy, na ] 
prawa Związkowe i dem okra- 
tyczne — m ów ił dale j S a illa n t— 
w yw o łu ją  niezadowolenie i opór I 
najszerszych w a rs tw  ludności i 
państw kapita listycznych, oraz j 
k ra jó w  ko lon ia lnych i zależnych, j 
By Zdusić ten opór, im peria ­
liści amerykańscy i posłuszne im  ] 

Kongresu | rządy innych k ra jów  k a p ita li- I  
stycznych, w prowadzają reżim  j

| k łady wojenne boński i p a ry s k i! cych o poprawę bytu, p rzeciw ko j 
nie zostały dotychczas ra ty fik o - ! wzrastającem u bezrobociu, o 
wane m im o up ływ u  szeregu 1 prawa związkowe 1 dem okra- ] 
miesięcy od dnia podpisania ] tyczne.
tych uk ładów  przez rządy. Następnie rozpoczęła się dy |

S a illa n t przedłoży! szereg j skusja nad referatem  Saillant». i 
wn iosków  zm ierzających do ak- Obrady sesji trw a ją .

przewodniczącego delegacji am erykańsk ie j generała Harrisona 
lis t w  spraw ie na lo tu dokonanego przez bombowce am erykań­
skie w  dn iu 26 listopada 1952 r. na obóz jeńców am erykańskich 
w  Sunczhonie.

Lo tn ic tw o  am erykańskie — narodowych I porozumień pod- 
stw ierdza w swym  Uście gen. ] pisanych przez obie strony. Ca-
Nam I r  — bom bardując obóz J ły  przebieg rokowań w  spraw ie
jen ieck i, k tó ry  byt zaopatrzony ■ roze jm u to nieprzerwane pasmo

chw ilę , przeszedł się k ilka  r®z( 
po pokoju i wreszcie po w ie d z^  
„Teraz, B lcy, prze jdźm y do W  
sadnicze] sprawy, o Której C‘1C1S„ 
łem z panem mówić. Chodź:
sprawę stosowania przez nasz*
lo tn ic tw o  specjalnego rodzaj 
broni, a m ianow icie  broni ha*

w  wyraźne znaki rozpoznawcze, i bezczelnych naruszeń przez stro | terio logicznej.
nę am erykańską postanowień

3) uchw ały Kongresu Naro- i po licy jn y  i ucieka ją się do dys- 
dów w Obronie Pokoju i ro la : k ry m in a c ji po litycznej i socjal-
zw iążków  zawodowych w ich 
rea lizac ji:

4) wzmożenie w a lk i mas pra­
cujących wsi o polepszenie swej 
sy tuac ji i poparcie przez związ­
k i zawodowe ich żądań ekono­
m icznych i socja lnych;

5) w ykonanie budżetu w roku

nej o charakterze faszystow­
skim . stosują metody represji i 
te rro ru  oraz aresztu ją bo jo w n i­
ków  o wolność i niezawisłość 
narodową.

Jednakże m im o te rro ru  i
prześladowań — podkreślił S a il­
lan t — opór narodow wszyst­
k ich k ra jó w  wobec planów a-

Amerykańska nrniynka do glosowania 
odrzuca propozycję radziecką

o zaproszenie na obrady ONZ 
delegatów Korei Północnej

85 lutego rano rozpoczęły się obrady K om is ji Folitye.zne.j 
Zgromadzenia Ogólnego NZ. K om is ja  przystąp iła  do dyskusji 
proceduralne j w spraw ie porządku dziennego. W  obecnej ch w i­
l i  na p ierwszym  miejscu porządku dziennego fig u ru je  kwestia 
koreańska.

naruszyło b ru ta ln ie  porozumie- j nę am erykańską postanowdeń ] Lo tn ic tw o  nasze zaczęło — jjj 
ie zawarte w  te j spraw ie przeą ¡iprawa m iędzynarodowego i po- j rozkaz z W aszyngtonu — uży'Jt

rozumień zaw artych z delegacją ' bomb bakterio log icznych w
n t 
Ko­

re i na początku z im y 1951 r. _ 
Następnie — stw ierdza ma^

dza gen. Nam I r  -  nie zdoła ją stw ierdza, że wswelkię__ próby | k X a ° ' k o n k r e t n y c h  V
leceń. . i

13 czerwca — stw ierdza da1..

obię strony. W w y n ik u  tego na 
lo tu  trze j jeńcy zostali ranni.

Gołosłowne zaprzeczenia oraz 
bezczelne oszczerstwa — stw ie r-

koreańsko-chińską.
W zakończeniu gen. Nam I r

udałem  się d o

ukryć  faktu , że Am erykan ie  po- | Am erykanów  zmierzające do 
noszą ca łkow itą  odpowiedział- I rozszerzenia zasięgu w o jny  ko- 
ność za zbrodnicze akty, stano- | reańsktej na tra fią  na silniejsze ( ,
wiące poważne naruszenie obo- j jeszcze i bardziej druzgocące | ^ Ẑ “ K .6 bazie K _s wSZyjv

ko było  przygotowane do P:2'e, 
chow yw ania w iększej

1952 i zatw ierdzenie budżetu na 
czy SFZZ wystosował również rok 195 
depeszę do w iceprzewodniczą- Referat na tem at pierwszego j m erykańsklch podżegaczy wo- 
cego SFZZ, sekretarza generał- punktu porządku dziennego w y- 1 jennych krzepnie coraz bardziej.

Agencja TASS donosi z Lon­
dynu:

Jak w iadomo, w ciągu lutego ; 
w  następstwie s ilne j powodzi w 
A n g lii zaginęło przeszło 3 tys. 
osób, a około 50 tys. osób po­
zostało bez dachu nad giową.

W  zw iązku z tym  ambasador 
ZSRR A . G rom yko odw iedził 
angie lskie m in is te rs tw o spraw 
zagranicznych i w yraz ił ubole­
w an ie  z powodu nieszczęścia 
ja k ie  spotkało naród angielski.

• n

Umowa kulturalna 
polsko-bułgarska 

na rok 1053
W  S o fii w  dn. 19—25 bm 

obradow ała nad Planem W spół­
p racy K u ltu ra ln e j na rok  1953 
Polsko -  Bułgarska K om isja  
Mieszana. K o m is ji i delegacji 
po lsk ie j przewodniczył Sekre­
ta rz  G eneralny K om ite tu  
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za­
granicą, J. K . Wende, delegacji 
bu łgarsk ie j przewodniczył M i­
sza N iko łow , Przewodniczący 
K om ite tu  R ad io in fo rm acji przy 
Radzie M in is tró w  B u łgarsk ie j 
R epub lik i Ludowej.

P lan na rok  1953, przew idu­
jący  pogłębienie i  rozszerzenie 
współpracy k u ltu ra ln e j między 
obu k ra jam i, podpisany zostai 
dnia 25 lutego. Ze strony po l­
skie j plan podpisał J. K . \Vende, 
ze strony bu łgarsk ie j M is io  N i­
koiow .

pokoju i przyjaznej współpracy 
między narodam i".

Szef delegacji radzieckie j m i­
n ister A . W yszyński poparł 
wniosek delegata polskiego. B lok 
am erykański odrzucił tę propo­
zycję.

Następnie Kom isja przystąp iła
_ . _ _ , . . . .  , . , , do dyskusji nad sprawą koreań-Organtzacje społeczne Zw iąż- ( P rem ier C h urch ill oświadczy! j .

ku Radzieckiego przekazały na j w Izbie G m in. że zaprosił do j “r
fundusz pomocy dla o fia r po- 1 siebie ambasadora ZSRR G ro- Przedstaw iciel Stanów Z jed-
wodzi 90 tysięcy fun tów  szter- m yko i w v ra z ił mu wdzięczność moczonych Lodge usiłow ał w
imgów. rządu angielskiego za przeka-

■¥■ ! zanie 90 tysięcy fun tów  szter-
Przewodniczący T ow arzystw a] iingów  na fundusz pomocy ofia- 

P rzy jaźn i Angie lsko-Radzieckiej

Związek Radziecki przekazał fundusze
dla ofiar powodzi w Anglii i Holandii

Szef delegacji po lskie j m in i­
ster Skrzeszewski zaproponował, 
by K om isja  natychm iast po za­
kończeniu obrad nad kwestią 
koreańską zajęła się rezolucją 
polską „o  zapobieżeniu groźbie

działu przedstaw icie la Koreań­
sk ie j R epub lik i Ludowo-Dem o­
kratyczne j poważne po trakto ­
wanie kw estii koreańskie j jest 
nie do pomyślenia.

Delegat USA w ystąp ił prze-
nowej w o jny  oraz o u trw a le n iu  c iw ko  te j propozycji.

w iązujących konw encji m iędzy- | ciosy.

Zeznania lotn ka USA
odsłaniają hanislaa metody wojanne imperialistów
Agencja Nowych Chin ogła- nocnej i zostałem wzięty do nie 

sza zeznania szefa zaopatrzenia 
pierwszej brygady lo tn icze j ame­
rykańsk ie j piechoty m orskie j, 
m ajora Roy B!ey'a w  sprawie 
prowadzenia przez s iły  zbrojne 
USA w o jny  bakterio log icznej w 
Korei.

rom powodzi.

Agencja TASS donosi * Hagi:
W zw iązku z katastrofą, jaka

i naw iedziła  Holandię, ambasador i . . . . . '  T,  , J
; ZSRR G. Zajcew w yraz i! współ- P o d s ta w ie n ia  Koreańsk.e j Re-
I czucie prem ierow i holender 

skiemu.

u  c ią g u

P la tts -M łlls  przesiał do organi 
zacji radzieckich depeszę, w  k tó ­
re j dzięku je za pomoc udzieloną 
ofia rom  powodzi w  A n g lii. De­
pesza głosi: „Wasza w ielkodusz­
na pomoc ofia rom  n iedawnej 
powodzi w  A n g lii stanow i po­
ważny w k ład  do dzieła umoc­
nien ia przy jaźn i angielsko - ra ­
dzieckie j. świadcząc o waszym j Do holenderskiego „Narodo- 
serdecznym współczuciu wobec wego funduszu pomocy ofia rom  
wszystkich ludzi bez względu i ka tas tro fy “  wp łynę ło od ra ­
na przynależność narodową i  j  dzieckich organizacji społecz- 
poglądy po lityczne". nych m ilion  guldenów.

T R Y B U N A Ł  W O JS K O W Y  W T I ­
R A N IE ....

.. .w y d a l w y ro k  w  s p ra w ie  g ru p y  
szp iegów  i d y w e rs a n tó w . k tó rz y  po­
z o s ta w a li na s łu ż b re w y w ia d ó w : an ­
g ie lsk ie g o  ju g o s ło w ia ń s k ie g o  i g re ­
ck ieg o . T ta z im  D ż a k lja  i N ftue  
V u ksa na , skazan i zo s ta li na k a rę  
ś m ie rc i.  Pozosta ł! z n ro d n la rz e  n; 
k a ry  w ię z ie n ia  od 2 do 25 la t.

! G Ł Ę B O K IE  O B U R Z E N IE ...
' .. .p a n u je  w  N ic e i r. pow odu  n o w e j 

z b ro d n i fa szys tó w , k tó rz y  d o k o n a li 
zam achu  b om bow ego  na lo k a l sek­
c j i  p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j. L u d n o ść  
N ice i dom aga się po łożen ia  kresu 
z b ro d n ic z y m  p ro w o k a c jo m  fa s z y ­
s to w s k im .

W R Z Y M IE ...
...za koń czy ła  się k o n fe re n c ja  m i­

n is t ró w  s p ra w  z a g ra n iczn ych  6 k ra ­
jó w  — W ło ch . N ie m ie c  Zach. F ra ń - 1 
c j l  H o la n d ii.  B e lg ii i L u k s e m b u rg a . ! 
P rasa p a ry s k a  s tw ie rd z a , ie  uczest- 1 
n ik o m  k o n fe re n c ji  n ie  u da ło  się 
os iągnąć ża dn ych  k o n k re tn y c h  r«- i 
z u lta tó w .

w ym  przem ówieniu obarczyć 
w iną za trw an ie  w o jny w  K o­
rei Chińską Republikę Ludową. 
Koreańską Republikę Ludowo- 
Dem okratyczną i Zw iązek Ra­
dziecki.

Z kolei zabrał glos m in is te r 
W yszyński, proponując zapro­
szenie do udziału w dyskusji

p u b lik i Ludowo-D em okratycz­
nej. Podkreśli! on, że bez u- i glosowania.

Delegacja polska — powie­
dział m. in. m in is te r Skrze­
szewski — gorąco popiera w n io ­
sek delegacji radzieckiej.

K to  pragnie naprawdę poko­
jowego rozw iązania k o n flik tu  
koreańskiego, k to  pragnie kon­
s truk tyw nych  w niosków  umo­
ż liw ia jących zakończenie kon­
f l ik tu  zbrojnego w  K ore i ora* 
utworzenie je d n o lite j i  dem okra­
tycznej K ore i — nie może sprze­
ciw iać się zaproszeniu przedsta­
w ic ie li walczącego o swą niepo­
dległość narodu koreańskiego.

Propozycję radziecką poparli 
również: delegat In d ii Pul ar o- 
raz BSRR K isle lew  i USRR Ba­
ranowski.

K om is ja  odrzuciła propozycję 
radziecką. Propozycja ta m y -  
skała 16 głosów. Przeciwko nie j 
głosowało 35 delegatów, a 6 de­
legatów powstrzym ało się od

Przybyłem  do K ore i 28 maja 
1952 r. —• stw ierdza m. in. m ajor 

—• a 8 lipca samolot m ój 
został zestrzelony w  Korei Pół-

bomb bakterio log icznych.
16 czerwca udałem  się do ” 3®' 

gu, aby om ówić z dowództ'v'e 
6405 brygady lo tn icze j aPr.8''„

woli. Zeznania ninie jsze doty- j zwiększenia dostaw bomb W* 
czące w o jny  bakterio log icznej j terio logicznych.

..., .... .. g lipca 1950 r. — stwierdź®
zakończeniu m a jo r B ley — P°8 
czas prze lo tu wraz z pułk°>, 
n ik iem  Schwablem  z bazy ‘V. 
do bazy K-3 zm y liliśm y  dro? 
i samolot nasz został zestrz®1®

składam z w łasnej i n ieprzym u­
szonej. wo li.

W dniu 5 czerwca 1952 r. — 
stw ierdza dale j m ajor Bley — 
m ój bezpośredni przełożony pu ł­
kow n ik  C la rk  zawezwał m n ie ,, _______ _____ ___
do siebie i zapytał, czy zdążyłem j ny przez a rty le r ię  przeciwloW' 
się już  zapoznać ze swym i obo- ezą w o jsk ludow ych nad o&sza 
w iązkam i. Po om ów ieniu nor- 1 rem  K o re i Północnej.

B U D O W A  K A N A Ł U  P Ó ŁN O C N O - 
IR Y M S K IE G O ....

...n ab ie ra  co raz  w iększego  ro zm a ­
cha. K a n a ł te n  w p ły n ie  w  d e c y d u ­
ją c y , sposób na zm ia n ę  o b licza  p ó ł­
n ocn e j, s te p o w e j części K ry m u .

R O K  B IE Ż Ą C Y ...

.. .w  k tó ry m  p rzypa d a  50 roczn ica  
u ro d z in  J u liu s z a  F u c z ik a  o raz  10 
roczn ica  jego ś m ie rc i, o bch o d zon y  
będzie  w  C z e c h o s ło w a c ji ja k o  „R o k  
F u c z ik o w s k i" .

W ZSRR na szeroką skalę roz iu ija  się budow nictw o in s ty tu c ji 
irządzeń ku ltu ra lnych .
Na zdjęciu : Pałac K u ltu ry  S ta linow sk ie j F ab ryk i T rakto rów .

Foto CAF
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D o  zobaczenia w W iedniu!
Reportaż z fabryki „Wester“

M ło d z i ro b o tn ic y  c u k ro w n i „W e s te r “  w  A m s te rd a m ie  u tw o rz y li  
k o m ite t  o b ro n y  p ra w  m ło d z ie ż y . K o m ite t z w ró c ił się do ch ło p có w  
i  d z ie w czą t w s z y s tk ic h  k ra jó w  z ape lem  o z o rga n izow a n ie  M ię ­
d z y n a ro d o w e j K o n fe re n c ji w O b ro n ie  P ra w  M ło d z ie ży . A p e l ten 
z y s k a ł n a  c a ły m  ś w ie c ie  gorące p op a rc ie .

wady najspokojn ie j po nim  so-1 
bie spacerują. Robotnicy, k tó­
rzy niedawno przyszli do na­
szej fab ryk i nie mogą chleba 
jeść. A  myśmy się już przy- 

Z w iedz iliśm y fab rykę „Wes- , M oje ubranie robocze jest całei ¿wyczaili...
,.a - ..... A1*  ’  * ,r A!e kara luchy to jeszcze nicte r" , gdzie rozm aw ia liśm y z , porwane. A le  z trzew ikam i jest 

m łodym i robo tn ikam i, którzy 1 jeszcze gorzej. Na podłodze 
pow iedzie li nam : wiecznie rozlany jest m okry cu-

—  Nasza fab ryka —  to obóz i k i e r - O buwie jest stale m o k re j 
koncentracyjny.

Dw udziesto letn i Leo p ra cu je , daj sl tJ fko 
na oddziale m okre j rafinady. : w  drewnianych chodakach cho-

— Nieustannie któryś z na- ■ ¿z\£ również nie można, ponie- 
szych robotn ików  choruje w I wa^ j est ślisko i człowiek by 
skutek nerwowego przemęczę- ] sję stale przewracał, 
ma — m ów i Leo. — Zmuszają

Gorzej jest ze szczurami, k tóre ] 
roznoszą zarazki. I  to ma b y ć 1 
fab ryka  produkująca a rtyku ły

:po prostu gn ije  na nogach. Po 1 spożywcze! Gdyby ludzie w ie - ! 
i dwóch tygodniach, trzew ik i na- j h r i ji w jak ich  warunkach pro- 
1 dają się ty lko  do wyrzucenia. : . .. . . . . . .  ,, „ „ u w

nas, abyśmy pracowali z nie­
ludzką wprost szybkością. Je-

Na naszym oddziale jest 
szczególnie źle z obuwiem  —

duku je  się u nas cukier, na- 
pewno nie jed liby  z przyjem ­
nością cukru  wytwarzanego w 
fabryce „W ester“ .

— W naszej stołówce — opo­
wiada Leo — rów nie* panuje
po tw orny brud. Dlatego w ielu

stem zobowiązany wyproduko- ! ch w d ę '“'postoi w “ j e^n^m | f  Jed-ss a r s .  îsu s r s  i -s'™-“ '“unÄ f f  i r f n ï ï Â S  - ‘Lh'is .n!e ! wać nogi od posadzki. Po pro- . „ „ ¡ t c i  sto łówki
mam nawet czasu na wypic ie l t przy k le ja ią  się do podłogi. I me Prz-vz^  1̂ J k '. .
szk lank i wody. i Opowiadano nam, ze niedaw-

— Tak, praca u nas jest o-1 tf, ° °  rozm owy wtrąci1 slę Pe‘  i no fab rykę odw iedziły „w yb itne  
kropną —  dodaje Saiem. — i ’ , . S osobistości“ . Przed ich przy-
Trzech chłopców pakuje suche! -  Robotnicy u nas często cho- ] jnzdem przeprowadzono gene- 
gtowy cukru . Chłopiec, k tó ry  i na zapalenie pluć. Dzieje ra ]ne sprzątanie, aby zaprezen- 
podaje papier i szpagat jest n a j- 1 ń-atego. że p iacu ją  w »a- t jować fab rykę iak na jlepiej,
m łodszy z nas, niedoświadczony i mych Jszu la ch . a w pomiesz-| Rano, gdy w izyta to rzy oglądali 
i często nie może za nami na- ! czeniach fabrycznych panują oddziały, fab ryka pracowała „na 
dążyć. A  k to  nie nadąża za in - ! -sl',ne przeciągi. ] zmniejszonych obrotach" a go-
nym i, u tego rosną zaległości i ! Oto dlaczego domagamy się ściom mówiono, że J e s t  to nor- 
wobec tego za dzień, w któ- I stworzenia norm alnych warun- 
rym  robotn ik  nie w ykona ł ków pracy i zapewnienia wszy- 
swych zadań nie dostaje ani | s tk im  robotnikom  ubrań robo- 
gtosza. M usim y w ciągu dnia ] czych.
załadować 360 skrzynek, przyj  s aiem mówi. że tym  robotn i­
czym do jednej skrzynki wcho- ] kom którzy p iacu ją  przy mącz- 
dzi od 36 do 40 głów cukru. O - 1 c t  cukrow ej — mączka wgryza ] bić zdjęcia 
czywiście, że czternastoletniemu ] , ię do samego mózgu", 
chłopcu jest bardzo trudno tego j Przypuszczaliśmy, że ma-

| cie możliwość umycia się Pf! 
jak ] pracy — zauważamy.

Robotnicy odpowiadają pra­
wie równocześnie.

„Zaledwie' drobna część spo

dokonać.
W  chw ilę  potem ujrzałem, 

m a js te r b il jednego chłopca.
N ie mogłem nadążyć — skar- ! 

zy ł się F rik . M ajster ośwlad- j 
czył m i, że muszę szybciej pra- ] śród nas. W yobraźcie sobie, że 
cować. A  to przecież jest nie­
m ożliwe. Razem ze mną do na­
szego oddziału przyszedł Jesse 
Przyszedł on do fab ryk i prosto 
ze szkolnej ław y i lęce jego.
rzecz jasna, nie by ły  przyzwy- j hutnikom wolno korzystać

n.alna szybkość. Za to w  po­
łudn ie robotnicy m usieli nadra­
biać stracony czas.

F rik  rzekł:
— M ajster powiedział m i i 

innym  robotnikom , że będą ro- 
na wystawę i że 

w związku z tym  powinniśmy 
założyć przyzwoite ubrania ro­
bocze. A le ja- np. mam ty lko  
jedną parę spodni, która jest w 
strzępach. Gdy przyszedł foto­
graf, pokazałem mu swoje ubra­
nie.

A czy zdarzają się u Was
jest ty lko  k ilka  kranów  na 12CT0 j nieszczęśliwe wypadki? — in- 
rebotników. Gdy robotnicy zbio- teresowalum y się. 
rą się wszyscy razem, ostatni z I O tego nie brak. Nieszczę- 
nich może się umyć dopiero po ! ś.iwym  wypadkom ^nie ma koń- 
k ilk u  godzinach, a m łodym  ro- ~~ ~r'~ “ J~‘

czajone do tak ie j pracy. Gdy 
jednak poprosił m ajstra , aby 
dał mu rękaw ice — ten odmó-

tuszów ty lko  w soboty". 
Leo przerywa im :

ca. To maszyna odetnie komuś 
palce, to znowu cala rękę. Nie 
orzestrzega się zupełnie zasad 
bezpieczeństwa pracy. Przeszło

Latem woda w kranach I 75% wszystkich wypadków zda­
rza się przy kip iącym  cukrze 
Mate zadraśnięcia wkrótce za-

w ił.  A  Jesse po prostu nie mógł i jest gorąca a w zim ie — lodo- 
piacować. Bolały go bardzo pal-1 wata. A gdy się człowiek ubie- 
ce. bał się jednak powiedzieć o 1 ra. to chcąc, nie chcąc upolu je j m ienia ją się w owrzodzone ra 
tym  m ajs trow i, wiedząc że go ] karalucha. Taka „c/.ystość“  pa- i  ny.
skrzyczy. P łaka ł po nocach Te- i nu je  u nas w szatni. Leo. którego ręce pokryte sa
raz ma wrzody na rękach. Tak, i M ogliśmy się naocznie p rz e -  siadami oparzeń ponuro powie- 
tt< jest piekielna praca. | konać, że w fabryce panuje o-1 dział:

Zapyta liśm y czy robotnikom  
W ydaje się ochronną odzież, 

Leo odpowiedział:

kropny brud. Wszędzie pełzały 
karaluchy.

—  B iorę na przykład chleb z
Bardzo rzadko, W idzicie? i szafy i  widzę, ie  te ohydne o-

Na naszym oddziale w  cią­
gu jednego tygodnia odesłano 
do domu ośmiu oparzonych ro­
botników , I  pomimo to w ię­

kszość chłopców kontynuuje 
pracę, ponieważ w przeciwnym 
wypadku s trac iliby  zarobek.

— Ja — m ów i F rik  — złama­
łem palec pod prasą, musiałem 
jednak dale j pracować,. Tak o- 
rzekł fabryczny lekarz. Trzeba 
być na wpół m artw ym , aby o- 
ttzym ać zezwolenie na pójście 
do domu. Zęby przetrzymać 
dłuższy czas w naszej fabryce, 
trzeba mieć końskie zdrowie.

— Nic więc dziwnego — mó­
w i A d ra j — że szukamy drogi 
prowadzącej do poprawy na­
szych w arunków  pracy. Bada­
liśm y przyczynę wysokich cen i 
n iskich zarobków i stw ierdzi­
liśm y, że wszystkiemu winien 
jest wysoki budżet wojenny 
r/ądu. Dlatego nasza młodzież 
jest bardzo zainteresowana w 
utrzym aniu pokoju. Co więcej, 
jesteśmy przekonani, że mamy 
pełne prawo do pokoju. Uwa­
żamy, że chłopcy i dziewczęta w 
całym naszym kra ju , a także w 
innych kapitalistycznych k ra ­
jach stoją w obliczu takich sa­
mych problemów, jak ie  powsta­
ły u nas, w „W ester“ . Doszliśmy 
więc do wniosku, że ty lko  w te­
dy będziemy w stanie je rozw ią­
zać, kiedy się zjednoczymy. 
Dlatego zwróciliśm y się z ape­
lem do młodzieży naszego kra ­
ju  1 całego świata. W innych 
fabrykach podchwycono nasze 
wezwanie i w ten sposób po­
wstał Narodowy K om ite t Obro­
ny Praw Młodzieży.

Na nasze pytanie, na czym 
polegała dotychczasowa dzia ła l­
ność kom ite tu fabrycznego, Pe­
ter odpowiedział:

— K ilka  razy wysłano dele­
gację do dyrektora z żądaniem 
zapewnienia robotnikom ubrań 
roboczych. Petycja w te j spra­
w ie została podpisana przez 
wszystkich robotników. Prawie 
w każdym tygodniu komitet 
ko lportu je  „bo jowe u lo tk i". Po­
za tym  zorganizowano wyciecz-

i kę i tu rn ie j p itk i nożnej. p ro- 
1 wadzimy, oczywiście, agitacje 
na rzecz zwołania Narodowej 
Konferencji w Obronie Praw 
Młodzieży. Jednakże musimy 
rozwinąć bardziej aktywną dzia­
łalność. Trzeba zmusić związki 
zawodowe, aby przyjęty nasze 
żądania. Powinniśmy - walczyć 
°  nasze postulaty również poza 
naszą fabryką. Wysunięto rów- 
n,eż propozycję, aby kom itet 
zaczął wydawać własną gazetę 
zamiast „bo jowych u lotek"

N ia ulega wątpliwości, że m ło-

dzież fa b ry k i „W ester" pow in­
na posiać swych przedstaw icie­
li do W iednia. Wymaga to oczy­
wiście dużych w ydatków  pie­
niężnych. Robotnicy jednak zde­
cydowali, że zbiorą potrzebne 
pieniądze. Zorganizujem y lo te­
rie  i inne im prezy, k tóre będą 
mieć cel nie ty lk o  finansowy 
lecz i propagandowy. Pow inniś­
my o to walczyć.

Zapyta liśm y robo tn ików  o ich 
osobiste plany.

F r ik  zwierza się: „Chcia łbym  
zostać dobrym  stolarzem, jed­
nak mol rodzice nie m ają  na to 
pieniędzy“ .

T un : — „Ja  chcę zostać w 
„W esterze“ . Jednak w arunki 
pracy muszą ulec poprawie, tak, 
aby praca przynosiła zadowole­
nie“ .

F r ik : — „T a k  a teraz nasi 
robotnicy idąc do fa b ry k i mó­
w ią : „Idz iem y ja k  do w ięzie­
n ia “ .

Peter: — „To prawda. O-
pi ócz tego chciałbym , aby w na­
szej fabryce stworzono w arunk i 
dla up raw ian ia  sportu".

Salem: — „A  ja chciałbym  
zostać m echanikiem . Ale mój 
ojciec jest zw yk łym  marynarzem 
i rodzina nie ma pieniędzy na 
moją naukę“ .

T un : — „Żądam y prawa do 
pracy, do nauki, do odpoczynku. 
Żądamy poszanowania praw 
młodzieży. I  o to powinniśm y 
walczyć. I  to tak walczyć, aby 
dać przykład in nym “ .

Wszyscy zgodzili się ze sło­
wam i Tuna.

Przy pożegnaniu, robotnicy 
w ręczy li nam  następujący lis t:

„M y , m łodzi robotn icy cu­
k row n i „ W ester"  zwracam y się 
do m łodych robotn ików , a r ly -  
stów, uczniów, studentów , urzę­
dn ików  oraz chłopców i  dziew ­
cząt ze w s i z apelem, aby p rzy ­
go tow yw a li się do M iędzynaro­
dowej K on fe renc ji w  Obronie  
Praw  Młodzieży. Uważamy, że 
trzeba bezwzględnie podjąć 
aktyw ną  w a lkę  w  zakładach 
pracy, fab rykach, przedsiębior­
stwach, ins ty tuc jach  i  szkołach 
o urzeczyw istn ien ia praw  m ło ­
dzieży. P rzyrzekam y młodzieży 
całego św ia ta , że uczynim y  
wszystko co będzie w  naszej 
mocy, aby przygotować się do 
M iędzynarodowej K on fe renc ji“ .

A  W IĘC  — DO ZO BACZE­
N IA  W  W IE D N IU !

H . V A N  LA N G E N
(z „Korrtsom olskie] P raw dy")

Sztandar. 
młodych
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SPOR
Sztafety polskie zdobywają brązowe medale

(dalszy ciąg *e str. 1)
W  o g ó ln e j p u n k ta c ji  k o m b in a ­

c j i  a lp e js k ie j p ie rw sze  m ie jsce  za­
la ł  R o j-G ą s ie n le a , zd o b y w a ją c  a- 
k a d e m ic k ie  m is trz o s tw a  ś w ia ta  1 
d ru g i z ło ty  m eda l.

D ru g ie  m ie js c e  z a ją ł K ra s u la  
(CSR). a trze c ie  D z ie d z ic  (P o lska ), 
z d o b y w a ją c  b rą z o w y  m e d a l, 4) 
F u c ik  (CSR), 5) J. M a ru s a rz  (P o l­
ska). 6) Suess (N RD ).

O w ie le  g o rze j p o w io d ło  się  n ie ­
s te ty  n aszym  za w o d n ic z k o m  
P o lk i w y p a d ły  b a rd zo  s łabo, m a ją c  
dużo u p a d k ó w  1 u z y s k a ły  s łabe 
czasy.

S to s u n k o w o  n a jle p ie j t  naszych 
za w o d n icze k  p o je c h a ła  K u b lc ó w - 
na, k tó ra  w  p ie rw s z y m  p rze jeż - 
dz ie  u z y ska ła  1.17,0, a w  d ru g im  
— l . i t .o .  G ro c h o ls k a  w  p ie rw s z y m  
p rze ja źd z ie  u z y s k a ła  1.03,5, w  d ru ­
g im  "m ia ła  dw a  u p a d k i 1 u zyska ła  
za le d w ie  1.32,2.

K o w a ls k a  m ia ła  czasy: 1.15,2 1
1.35,5, a Ja ńczy  — 1.17,1 i 1.16,0.

S la lo m  do k o m b in a c ji  w y g ra ła  
So leova (CSR) — 2.12,7 (1.06,7 i
1.00.0). 2) M a ła  (CSR) — 2.14,6, 3) 
K o y a r ln e  (W ę g ry ) — 2.19,4,

K o m b in a c ję  a lp e js k ą  w  k o n k u ­
re n c ji  k o b ie t w y g ra ła  M a ła  (CSR)

p rzed  S o lcovą  (CSR). S) G ruene  
(N R D ), 4) K o v a r in e  (W ę g ry ), 5) 
S o ja n o w a  (CSR), 6) K u b ic a  (P o l­
ska), 7) K o w a ls k a  (P o lska ), 8) Ba- 
je ro v a  (CSR), 9) G ro c h o ls k a  (P o l­
ska).

W  sz ta fe c ie  4x10 k m  m ę tc z y z n  
s ta r to w a ło  9 d ru ż y n . B ie g  za koń ­
c z y ł się n ie s p o d z ie w a n y m  z w y c ię ­
s tw e m  d ru ż y n y  CSR (B a te k , Si- 
m u n e k , M e lic h , S auer). k tó ra  u- 
z y ska ła  czas 2.25,32. N a d ru g im  
m ie js c u  p rz y b y ła  sz ta fe ta  ZSRR 
(T e re n t ie w , M a rin ts z e w , K o łczyn , 
O ljasze w ) — 2.27,34.

P o la c y  z a ję li trz e c ie  m ie jsce

NaDepsze czasy 
M e lic h  (CSR) 
(ZSR R ) — 35.34.0

na 10 km
35.38,0 i TerentJ® ,

Z P o la kó w  -go, 
le p ie j p o b ie g ł B u k o w s k i — „ ¿ 0Ó*_  36,3

k m  k o b ie t z a k j

V '
\\y

S zta fe ta  3x5 -----------
cz y ła  się w s p a n ia ły m  zw ye tę 31',. 
b iegaczek ra d z ie c k ic h . Szta; 
ZSR R  w  s k ła d z ie : K o z y re w a . 
s le n n ik o w ra, Z a ra je w a
czas 1.03,22, w y p rz e d z a ją c  s z ts - j.  
CSR (V a s lko va , P o to cko va , B 1 
lo va ) — 1.08,13. „,e4al

T rze c ie  m ie jsce  1 b rą z o w y  nJ j -  
z d o b y ła  d ru ż y n a  p o lska  w „ r l i i  
d z ie : K a jc h e l, G ą s ien ica  ** aty
G ąs ien ica  lle le n a . P o lk i u * Y

(K a rp ie l, ' B u k o w s k i, R u b li,  K w a - czas t .10,34, 4) N R D
p ie li)  — 2.23,02, 4) N R D  — 2.34,52. 
5) F in la n d ia  — 2.35,55, 6) R u m u n ia  
— 2.38.03, 7) B u łg a r ia  — 2.41,54. O- 
b ie  s z ta fe ty  a u s tr ia c k ie  w y c o fa ­
ły  się.

W a ru n k i śn iegow e  b y ły  bardzo
c iężk ie . N a p ie rw s z e j i d ru g ie j 
z m ia n ie  p ro w a d z ili b iegacze ra ­
d z ie ccy , na trz e c ie j C zecbos łów fik  
M e lic h  m in ą ł z a w o d n ik a  ra dz ie c ­
k ieg o  K o rczyn a  i  u z y s k a ł ponad 
2 m in . p rz e w a g i, c z w a rty  re p re ­
z e n ta n t CSR S auer p o w ię k s z y ł je ­
szcze p rzew agę  1 p ie rw s z y  w p a d ł 
na m etę.

m u n ia  — 1.19,15, 6) W ę g ry
1.14.11, S J jl
5 kmN a jle p s z y  czas na 

Z a ra je w a  — 20.IG. na1i r
Z za w o d n icze k  p o ls k ic h  

p ie j p ob ie g ła  G ąs ien ica  Ma■* sje' 
22.45, R a jc h e l m ia ła  23.57, a u  
n ica  H e le n a  — 23.42.

d w óch

r in g  je s t n a s tę p u ją c a : 1) 5)
73 p k t.,  2) P o lska  — 66 
ZS R R  -  56 p k t..  4) N R D  ^
5) R u m u n ia  — 6 p k t. ,  6> WeB 
5 p k t., 7) F in la n d ia  — 4 p k u

K la s y f ik a c ja  po

W  d e cyd u ją cym  meczu o I I  m ie jsce
hokeiści polscy przegrywaj z CSR 2:6 (6:0, 2:4, 0:2)

W IE D E Ń . 2G.2. W c z w a rte k  o d ­
b y to  się na lo d o w is k u  W ie n e r  E is - 
la u fv e re ln  s p o tk a n ie  h ok e jo w e  
m ię d z y  a k a d e m ic k im i re p re ze n ta ­
c ja m i*  P o ls k i i  C zechos łow ac ji. 
M ecz te n  d e cyd o w a ł o za ję c iu  
d ru g ie g o  m ie jsca  w  tu r n ie ju  m i­
s trz o w s k im . S p o tk a n ie  za ko ń czy ło  
sie z w y c ię s tw e m  C zechos low aków  
6:2 (0:0, 4:2. 2:0).

Od p oc z ą tk u  m eczu  o b ie  d ru ­
ż y n y  g ra ją  n e rw o w o  a lin ie  ob ­
ro nn e  z a ró w n o  czechos łow ack ie  
ja k  i p o ls k ie  n ie  dopuszcza ją  do 
s trz a łu . D o p ie ro  w  12 m in . Cze- 
ch os ło w acy  u z y s k u ją  p rzew agę, 
goszczą na naszej te r c j i  o b ro n n e j, 
a le  g ro ź n y  s trz a ł n ie o b s ta w io ne g o  
n a p a s tn ika  czechos łow ack iego  je s t 
n ie c e ln y . W  3 m in . p ó źn ie j n a ­
s tę p u je  podobna  s y tu a c ja  i  Va- 
n ie k  t r a f ia  w  s łup e k . B ły s k a w ic z ­
n y  k o n t ra ta k  P o la k ó w  k o ń czy  się 
p ię k n y m  s trz a łe m  L ew a ck ieg o , 
w y b ity m  je d n a k  przez b ra m k a rz a  
czechos łow ack iego  w  o s ta tn ie j se­
k u n d z ie  za bandę. Jeszcze k i lk a  
o b u s tro n n y c h  a ta k ó w  i te rc ja  k o ń ­
czy się b ez b ra m k o w o  p rz y  ogó l­
n e j. le k k ie j  p rzew adze  C zechosło- 
w a kó w

P oczą tek  d ru g ie j te r c j i  p rz y n o ­
si g e n e ra ln y  s z tu rm  po lsk ie * p ią t­
k i na b ra m k ę  p rz e c iw n ik a . W 
c iągu  2 m in . Je n d a k  b ro n i p ię k ­
n ie  7 o s try c h  i c e ln y c h  s trz a łó w  
L ew a ck ieg o , C sorieha Jefcaka i 
N ow a ka . Od trz e c ie j m in u ty  je d ­
nak  C zechosłow acy przechodzą do 
p rz e c iw n a ta rc ia . k tó re g o  w y n i­
k ie m  je s t b ra m k a  s trze lon a  przez 
N a v ra ta , w  5 m in . g ry .

T u ż  po g w iz d k u  w z n a w ia ją c y m  
grę od ś ro d k a  bo iska . k rą ż e k  
p rz e jm u ją  P o la cy , n as tę pu le  szyb­
k ie  za gra n ie  C sorlch , Jeżak, (s o -  
r ic h . L e w a c k i, zakończone  ce ln ym  
s trza łe m  tego os ta tn ieg o  — w y ­
n ik  1:1,

N a lo d o w is k o  w c h o d z i d ruga  
zm iana . W 12 m in . Penczek w a l­
czy za w łasną  b ra m k ą  z n ap a s t­
n ik ie m  CSR o k rą ż e k , nad jeżdża  
ta m  S k a rż y ń s k i, p o zo s ta w ia ją c  n ie  
o bs ta w io ne g o  P a n tu ezka , k tó r y  w 
2 m in . zd ob yw a  d ru g ą  b ram kę . 
W  m in u tę  p ó źn ie j ś ro d e k  lo d o w i­
ska p rzed  naszą b ra m k a  ‘V.c jes t 
k r y t y  i  n ik t  n ie  p rzeszkadza  H or- 
s k y 'e m u  w  s trz e le n iu  i zecie.i 
b ra m k i. K o n tra ta k  naszej d ru ż y -

,od*-
b y ły  się w  d n iu  26 bm . na ^  
w is k u  W ie n e r E is la u fv e rÿ n  
ry  k o n k u re n c je  w

W b iegu  na 3.000 m  k o b ie i^ e d
ię ż y la  K ilo w a  (ZSR R ) 6 :0 4 , . ^ ^ ^

1\U ł»« (ZjOIVU) U.UU.U. o l:***',
m  w y g ra ła  A w d o n in a  (Z S R ^ . jg c ^

C z u rk ln ą  (ZSR R ) 6:05,8 
ko w ą  (ZSR R ) 6:06.6. B i e g ł a

w y p rz e d z a ją c  d w ie  sw o je  l0 ' 
k i W o ro b ie w ą  i K iło w ą  

D w a re k o rd y

i.»w:46.*

b if  ° u  na 1.500 m m ężczyzn
to ru  Pa iy^ t3 n<r

n y  p rz y n o s i nam  d ru g ą  b ra m k ę  i w ir  go z a w o d n ik  ra d z ie c k i ^ y -  
ze s trz a łu  C sorieha. C r j  zos ta je  zw yc ię zca  te j k o n k u re n c ja

s k u ją c  “  “  "  **
2:22,3,
4) P r is ta w k in  (ZSRR)

w y ło w io n a  od p o to w y  b o iska , ta ­
k i  sam a ta k  p rz e p ro w a d z a ją  Cze­
ch os ło w acy  i  Cee zdobyw a  c z w a r­
tą b ra m k ę . -pa k  w ię 2  w o k .es .e  
1 m in . p a d ły  tr z y  b ra m k i.  S tan  
4:2 u trz y m u je  się do ko ńca  te r ­
c ji.

Na p o czą tku  trz e c ie j te r c j i  Cze­
ch os ło w acy  z ry w a ją  się do p rze ­
c iw n a ta rc ia . k tó re g o  w y n ik ie m  
je s t p ią ta  b ra m k a  zd o b y ta  przez 
N a v ra ta .

W 16 m in . g ra ją c y  w e  cz w ó rk ę  
C zechos łow acy z d o b y w a ją  szóstą 
b ra m k ę  ze s trz a łu  S ina g la , k tó ­
rem u  s to ją c y  obok n iego  P enczek 
n ie  p o t ra f i ł  w  ty m  p rzeszkodz ić  
O s ta tn ie  m in u ty  p rzynoszą  k i lk a  
o s try c h  s trz a łó w  N ow a ka , L e w a c ­
k iego  i Jeżaka , a le  b ra m k a rz  cze­
ch o s ło w a c k i je s t zawsze na sw o im  
m ie jscu .

Po m eczu  P o lska—CSR o d b y ło  się 
u roczys te  w ręcze n ie  n a g ró d  i  m e ­
d a li.

W o g ó ln e j k la s y f ik a c j i  t y tu ł  
a k a d e m ick ie g o  m is trz a  ś w ia ta  w  
h o k e ju  na lo d z ie  zd ob y ła  d ru ż y ­
na ZSRR. W ic e m is trz e m  zosta li 
h oke iśc i CSR. P o la c y  z d o b y li w 
ty m  tu r n ie ju  b rą z o w y  m eda l.

*
W da lszym  c iągu  za w odów  o 

a k a d e m ic k ie  m is trz o s tw o  św ia ta  
w  ie żd z ie  s z y b k ie j na lod z ie , od-

2) G ry s z jn
2:22,3. 3) B le la w e j (ZS R R ' ...BeB 

'b in . (ZSR R ) 1 D...................... , ............  - . ¡,-24..>'
(CSR) w  je d n a k o w y m  czasie ano- 
p rz y  czym  C zechos łow ak  tyrfl 
w i ł  re k o rd , k ra jo w y .  W bie» 
s ta r to w a ło  14 z a w o d n ik ó w .

A k a d e m ic k i m is trz  św ia/łt^ n lon°'V 
dzie  s z y b k ie j na lod z ie  
(ZSRR), dozn a ł d z is ia j P °bt> jflefł! 
sw ym  m ło d y m  ro d a k ie m  
w  b iegu  na 5.000 m , W  ̂ ^  t yiń
s ta r to w a ło  10 zaw odn ików ', 
m . in . d w óch  A u s tr ia k ó w , 
sze t r z y  m ie jsca  z a ję li 7f Z 0\eW°j 
ra dz ie ccy  w  n a s tę p u ją c e j ^  
śc i: 1) Z y b in  8:49.1; 2) MraoerencZ 
8:50.4, 3) P a w łó w  8:54,2, 4) ^  
(W ę g ry ) 8:58,2.

P o lska  d ru żyn a h o k e j o'»«
n r

rfl'»*
ie d z ie  do k r a ju  z p o w ro te j 
dop o d ob n ie  w  sobotę  *  
nach p o łu d n io w y c h . p rze f,.aja 
dem  nasi h oke iśc i rózeg  ̂
szcze tre n in g o w e  sp o tk a n i w0'  
b y w a ją c ą  w  W ie d n iu  d ru  - .  I 
k e is tó w  N R D  P la n u je  3g0tyO* 

i  ten  odbędz ie  sią £  
w czesnych  godz inach  '

nych . H o k e iś c i N R D  g r» 6 
p ią te k  w ie czo re m  m ecz 1 gCji.  
w y  z d ru ż y n ą  C zechosło ^

ST. R Z » 9

m ecz
we

IV Ogólnopolskie  
Zimowe Igrzyska Harcerskie

(ila lszy  c iąg  ze s tr . 1)
W p ie rw szym  d n iu  Ig rz y s k  Jed­

ną 7. n a jc ie k a w s z y c h  k o n k u re n c ji 
b y t b ieg p a tro lo w y  d la  ch łopców . 
K ażde  w ó j. w y s ta w iło  po k i lk a  I 
trz y o s o b o w y c h  p a tro li.  W y n ik i 2 
p ie rw s z y c h  b ran e  są pod uwagę 
p :-y k la s y f ik a c ji  do p u n k ta c ji  7* -  
spo to w e j. T rasa tego b iegu  b y ia  
bardzo  c ieka w a  i u rozm a icona . 
P a tro le  m :a iy  do p oko n a n ia  4 za­
dan ia  Na ogó l w szys tk ie  p a tro le  
bardzo  d z ie ln ie  s p is y w a ły  się na 
'.■asie. a poszczegó ln i za w o d n icy  
w y k a z y w a li dużo zapa łu  i h a rtu  
w a lcząc o Jak na jlepsze w y n ik i  
W b iegu  ty m  o za ję c iu  lepszego 
czy gorszego m ie jsca  d ecydow a ła  
Przede w s z y s tk im  zespołowa p ra ­
ca ca łe j d ru ż y n y .

P rz y k ła d  d o b re j p ra c y  całego 
zespołu dała  d ru ż y n a  z K a to w ic  w  
sk ład z ie : U rbaś, K o z io łe k , K o te k , 
k tó rz y  n ie  ty lk o  p om aga li 's o b ie  
w za je m n ie , p om aga li także  k o le ­
gom  z in n y c h  zespo łów . N iespo­
d z ie w a n ie  słabo w  te j k o n k u re n -  
c j i  w y p a d ły  w  ty m  ro k u  zespoły 
z K ra k o w a , k tó re  z a ję ły  d op ie ro  
8 m ie jsce . K ra k o w ia n ie , la k k o l-  
w ie k  m ie li opanow ane  z ja zd y  to  
dużo czasu t r a c i l i  p rz y  w y k o n y ­
w a n iu  z leco n ych  zadań, jk k  ńp  
p rz y  u s ta la n iu  dalszego k ie ru n k u  

ja z d y , o d c z y ta n iu  a lfa b e tu  H o r -  
se‘a, czy oba n d ażo w a n iu  ra n n e ­
go 1 p rz e w ie z ie n iu  go do p u n k tu  
o p a tru n k o w e g o . N a jle p ie j W yp a d li 
k a to w łcza n le . z a jm u ją c  zespołowo 
p ie rw sze  I in d y w id u a ln ie  4 p ie rw ­
sze m ie jsca .

B ieg  z ja z d o w y  d z iew czą t o d b y ł 
sig w  J a w o rz y n ie  ze w zg lą d u  na 
b ia k  śn iegu  w  K ry n ic y .  T rasa  b ie - 
gu w y n o s iła  600 m e tró w  Trzeba  
je d n a k  s tw ie rd z ić , że trasa  w  ty m  
r o t a  b y ła  szczegó ln ie  tru d n a . P o ­
n a d to  śn ieg  b y ł  m o k ry , spod  k tó ­
rego  m ie js c a m i w y z ie ra ła  trawa.

■htof
N a jle p ie j d a w a ły  sobie radę  w  te j ,  
k o n k u re n c ji z a w o d n ic z k i z w o j . , 
k ra k o w s k ie g o  i Z akopanego .

Na w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u je  Goś- 
c ińska , Łuszek i In io n n a  z Ż a k o - ! 
panego. Są tu  u ta le n to w a n e  z a - ' 
w o d n ic z k i. k tó re  ca łą  trasę  z je - }  
c h a ły  zu p e łn ie  sw ob o d n ie . le k k o  
■ bez u pa d ku .

W pozosta łych  k o n k u re n c ja c h . | 
ta k  w  je źd z ie  s z y b k ie j na lodz ie  i 
ch ło p có w  i f ig u ro ’ ve j dz iew czą t ! 
p ry m  w o d z iły  K a to w ic e , k tó re  za­
ję ły  zespo łow o p ie rw sze  m ie jsce  
» tr z y  p ie rw sze  m ie jsca  in d y w id u - .  
a ln ie  w  ty c h  k o n k u re n c ja c h .

W to rze  p rzeszkód  n a jle p ie j w y -  i 
P adły z a w o d n ic z k i z n iz in , ia k ~ z ! 
Opola i G dańska.

W y n ik i te ch n iczn e  p ie rw szego  I 
dn ia  Ig rz y s k  p i7 .edstaw ia ią  się 
następu jąco :

T o r  p rzeszkód w  k o n k u re n c ji 
d z ie w czą t za k o ń c z y ł sie zw yc les- 

K w ia tk o w s k ie j (Bydgoszcz) 
P_zed W ie w ió rk ą  (w o j. łó d z k ie ) i 
K rz y ż a n o w s k a  (G dańsk).

r o z p o c z ę t e

ta zd a  szybka  na ,0 42l*e!«ie f * ’ 
có w : 1) Ż a g ló w e k ,

s la s tti (w szyscy  K a to ' . to  
Jazda f ig u ro w a  ń z le i i g c y& $e*. 

n ież za ko ń czy ła  sie »
n y m  z w y c ię s tw e m  rę p -j 
K a to w ic , k tó re  ża je łY  » j ,  Ło­
trz y  m ie jsca : DJankoW S»“ ' 
ger, 3) Laso ta . . tu c e n „-

W n a jtru d n ie js z e j p « * '^
d n ia  -  n a rc ia rs k im  p '» p|
lo w y m  na dys ta n s ie  z-. , v p»tJ v 
•ze t- z y  m ie jsca  zaj«*- tv0 l 

K a to w ic . Z w y c ię ż y ł . „ , „ u  1 
k ia d z ie : U rbas, K ozio* 

te k . -g t: „ .
B ieg  z ja z d o w y  d *if'ł,us*®5.?s). 

G nścińska . ■>) M annę . •» ¿ ra K0« 4  
G ąsien ica  (w s z y s tk ie  ^ „ | 0w y cV-£<t 

W  godzinach  POPJ*u  ¡ jd ro J ? ^ń V

vV

sa li te a tra ln e j D om u 
-------/.» iż a . m  — ą d z ił

jw  wuj.»-- pęM- .
gen. K rz e m ie ń , w ic e n ^ a* ^.ze>

..................Dorna1 Z e  U
zespó ł łó d z k i u rz ą d z ił P;Vaj  ^  fU "  
ozorek, w  k tó ry m  p e ^ g -
gen. ^ rz e m ie ń , vvl^ r ;  ka 
ska o raz  znana p ia n is t
S te fańska .
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w  W arszaw ie , s reb ro®  
ce n tr. 8-04-21, 22. 30. 
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Z a m ó w le n fa  t w r ta ty  
n u m e ra te  p rz y lm u ta  z w  
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W Y D A W C A : Za rzad  G łń w n y  
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o ls k ie l ‘

R E D A G U JE : K om ite t.. Ńa- 
k ła d  RSW „P ra s a "

AD RES R E D A K C J I: W a r­
szawa A t. I  A rm ii  W P U 

T E L E F O N Y : C e n tr . :  8-09-81,
6-24-31 n - t t -U  Red. N a cze ln y :
8-76-61 D z ia ł K oreso . i L is tó w :
8-07-S2 Red nocna : C 
DSP 7-56-20 do  30 w e w n  101.
8-58-94 n e , o re u u m e ra ty  — 1 t

- D M I N I ST R A C J A : W arsza- — 2.50 z l. k w a r t .  — T-s,?Jm ie
wa M a rsza łko w ska  8, t v  p te l ro czn ie  -  15 00 *1. r0C.",„rc  
8-07-11 1 8-37-20 w e w n  56 

S K Ł A D  I  D R U K : ż a k i G ra f 
„D S P " , P rzed. P aństw . W yo d ­
rę bn io ne .
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stonoszz w  te rm in ie  (u-iflt'/vv. HU11USZÍ W ' ' l a f f l  V

C e n tr
p rzedza jącego  okresr f , ní9 
ne^ o re n u m e ra tv  — - pó^

-  ___  - - “ more"’0
30 Óo"zł. Zamówienia T!Jy,ro->;
ha prern z a k ła d o w i: F / p p »  
ja  m ie jsco w e  placó®»-1 
..R U C H ".

a 1 a 3 4 s 9
»


